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L udw ika N r. 9.

P ren u m e ra ta  tak  m iejscow a ja k  i zamlejsco* 
w a w inna się  kończyć z końcem  m iesiąca, kw ar- 
tah l, pó łrocza lub  ro k u . Iu n e j 6ię n ie  p rzy jm u je .
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przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
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Miejscową premim. we Lwowie przyjm u ją
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Przegląd polityczny.
Lwów BU lis to p ad a .

K ongres antin iew olniczy, ob radu jący  od 
dw óch tygodni w B rukse lli. zw rócił te ra z  na sie ­
bie pow szechną uw agę, a to  d la  tego. że spo­
strzeżono sk łonność N iem iec, A nglji i W łoch do 
zm ienienia głów nego celu , d la  k tó rego  kongres 
zw ołano. M ianow icie we F rancji i H iszpanji po­
w stały  obawy, że trzem  w ym ienionym  m ocarstw om , 
spekulu jącym  te ra z  na rozszerzenie swych a fry ­
kańsk ich  posiad łości, zgoła, a przynajm niej b a r­
dzo m ało  idzie o zniszczenie h an d lu  niew olni­
czego, n a to m iast je s t ich głów nym  zam iarem  po­
dzielić A frykę na te ry to rja , k tóreby  już  raz  na 
zawsze stanow iły  w łasność owych m ocarstw . Z a­
m iar ta k i nie licu je z w yraźną uchw alą znanego 
kougresu  w spraw ie K ongo, na k tórym  postano ­
wiono, że każde europejsk ie  państw o ma prawo 
wziąć pod swój p ro te k to ra t ta k ą  ziem ię afrykań­
ską. na k tó re j nie za tkn ię to  jeszcze żadnego in ­
nego sz tandaru . Z uchw ały  tej w ynikało, że każdy 
m ógł wziąć sobie to , co był w s ta n ie  u trzy m ać ; 
zdobycze na pap ierze , na karc ie  geograficznej, 
czynione w in teresie  od leg łej przyszłości, były 
wykluczone, przez co w A fryce d ługo jeszcze by­
łoby sporo  bezpańskiej ziem i, na k tó re j zw olna 
pow staw ałyby najrozm aitsze  europejsk ie kolonje, 
zak ład an e  nic przez rządy, a le  przez osoby p ry ­
w atne, k tó rym  zabrak łoby  m iejsca w s ta re j oj­
czyźnie. Innem i słowy, A fryka z malmu i w y jątka­
mi, m ia ła  być w łasnością w szystkich E uropejczy­
ków, nie zaś jeno  k ilk u  państw . A le od czasu 
konferencji w sp raw ie  Kongo sto sunk i św iatow e 
piprno sic zm ieniły, z d rug iej zaś strony  d o k ła ­
dniej zbadano Afrykę. Zm iana stosunków  św ia to ­
wych objaw iła się w tein, że w A m eryce nic m a 
już ziemi darem nej dla em igran tów , że. cala 
A ustra lja  wyraźnie dąży do oderw ania się od 
Anglji i że na wyspach Oceanji tak  sic krzyżują 
handlow e in feresa w ielk ich  organizm ów  państw o­
wych, iż tam  nie można już nic zdobyć na wy­
łączną w łasność. Ula krajów  europejsk ich , silnie 
zaludnionych i przez to  s ta le  w yrzucających n a d ­
m iar swej ludnośc i do kolonij, zo s ta ła  tedy A fry­
ka jedynem  einporjum , a nie m ożna zgoła się 
dziwić, że w czasach m ilita ryzm u  i w alki n a ro ­
dowościowej żaden rząd  nie chce na zawsze tracić’ 
em igrantów  i dla tego s ta ra  się otw orzyć d la  nich 
m iejsce we w łasnych ko lon jach , k tó re  byłyby 
ekspozy tu ram i swoich państw . D okładne zbadanie 
w nętrza A fryki p rzekonało , że w niej zgoła nie 
pia pustyń , owszem , Czarny lą d  je s t ta k  gęsto 
jeśJmllHRny, ja k  E u ro p a , a zateiu pryw atne usiło  
w a n ta ' em igran tów  nie zdadzą się na nic, trzeba 
je w esprzeć ca łą  potęgą środków , jak ien ii rozpo­
rządzają  europejskie państw a, aby w ydzieranie 
ziem i m urzynom  było w ogóle jąk o  tak o  możliwe.

/, tych więc dwóch w zględów ; — ogólno 
Kwiatowych i loka lnych  afrykańsk ich  —  p ostano ­
wiły N iem cy, Ą nglja i W łochy dokładnie uizse- 
parow ać się w Afryce i za ję te  w njej te ry to rja , a 
naw et n iezajęte  pokryć, swemj państw ow ym i ko lo­
ram i. D la tego to w łaśnie chętn ie wzięły udziajł 
w brukselsk im  kongresie, lubo latem , kiedy o rę­
dzie k ró la  belg ijsk iego, ja k o  zw ierzchnika pań­
stw a Kongo, wezwało na ów kongres, żadne, z tych 
trzech  państw  nie dało odpowiedzi przychylnej. 
D redzie m ówiło, że belg ijsk iem u królow i idzie, je ­
dynie o u łożenie p rak tycznych  środków  celem  wy­
konania drugiej uchw ały kongresu  K ongo, o rzeka­
jącej, że „w szystkie in teresow ane państw a obo­
w iązują się walczyć z n iew oln ictw em .“ To in te re ­
sowane" państw a bynajm niej nie kw apiły się do 
tej w alki, co o sta teczn ie  je s t  zrozum iale, bo na 
cel h u m an ita rn y  n ie m ogły wydawać pieniędzy, 
z drugiej zaś strony  baty się ogrom nych tru d n o ­
ści, zaburzeń i wojen, ja k ie  tak i przew rót ekono­

miczny wyw ołałby w Afryce. W obec s iln ie  roz­
w iniętej ag itac ji k a rd y n a ła  L a rig e rie  w ypadło je­
dnak  coś zrobić dla zam ydlen ia oczu. Z arządzono 
tedy b lokadę zanzibarsk ich  brzegów, k tó rą  zdjęto 
po k iik u  m iesiącach, nie doprow adziw szy do ża­
dnego re z u lta tu  w kw estji n iew olnictw a, n a to m ia s t 
zdobywszy ten  egoistyczny rez u lta t, że trzeba  się 
podzielić Afryką.

Tak przyszedł do sk u tk u  kongres b ru k se l­
ski. Poufne jogo obrady  zrazu  nie zw racały  uw agi, 
gdy jednak  P raucja . H iszpanja. P o rtu g a lja  i Ho- 
la n d ja  spostrzeg ły , że m ogą być skrzyw dzone 
przez ta m te  trzy  m ocarstw a, natenczas ożyw ił się 
in te res  do kongresu . Od początku w kongresie  
b ra li udz ia ł ty lko  zwyczajni rep rezen tanci dyplo­
m atyczni, posłow ie przy dw orze belg ijsk im , te raz  
zaś każdem u z n ich  dodano fachowych doradz- 
ców, podróżników  afrykańsk ich  i urzędników  w ta m ­
te jszych ko lon jach . K ongres hu m an ita rn y  zm ienił 
sio w polityczny doniosłości ogrom nej. W szystkie, 
państw a zgadzają się na stanow czy i dokładny 
podział A fryki, idzie jeno o to , żeby p re tensje  
każdego były zaspokojone. K w ostja han d lu  n ie­
w olniczego rów nież stan ę ła  pow ażnie, ju ż  nie jako  
m aska d la  innych celów, ale jak o  spraw a samo 
przez się w ażna, a to  d la  tego , że ko lon jom  fran­
cuskim  i h iszpańsk im  handel ów nap raw dę szko­
dzi. J e s t tedy  nadzie ja , że i pod tym  względem 
kongres n ie  będzie jałow y.

K w estja  han d lu  niewolniczego tak  sic p rzed­
staw ia . T rzy są gościńce handlow e. Jeden  prow a­
dzi z S udanu  przez E g ip t do az ja tyck iej T urcji. 
P ersji i A fganistanu; d rug i z T im buktu  do T ripo- 
li.su i B arki, skąd  niew olników  okrętam i wywożą 
do europejsk ie j Turcji; w reszcie gościniec trzec i 
zaczyna się z K uku, sto licy  państw a B ornu, p rze­
cina Sahapę i kończy sic w su łta n a c ie  m arokknu- 
skim . R a n ie  de G io g ea p h ie  podaje liczbę niewol­
ników, wywożonych co roku , na 2 ó0  tysięcy; inni 
znawcy u trzym ują , że cyfrę tę  trzeba po tro ić, a l­
bowiem jest. jeszcze jeden gościniec, i to najw a­
żniejszy, o k tó rym  jednak  nie m a praw ie żadnych 
w iadom ości. W sku tek  istn ien ia niew olnictw a 
w M arokko, T rip o lis ie  i B arce nie m ogą z tein i 
k rajam i wytrzym ać handlow ej konkurencji sąsie­
dnie kołoiije francusk ie  i hiszpańskie, te  zatem  
państw a gorliw ie pop iera ją  środki autin iew olnieze.

F ran cja  podaje następu jący  pro jok t. Ponieważ 
hande l niewolniczy istn ieje jedyn ie  dla tego. że są 
k ra je , w k tó rych  niewolników ku p u ją  — a są to  
w szystko k ra je  m ahom etańsk ie , jak T u rc ja , P er­
sja, A fganistan  i M arokko prze to  trzeba o b li­
gować, rządy tych  krajów  o zniesienie u siebie 
n iew olnictw a, (idy  w ten  sposób będzie za tam o­
wane źródło  odbyt.it ,d lą  tow aru  niewolniczego, 
h an d e l' u stan ie  sąm  pryey sic, tu-/. uZyeia środków  
gw ałtow nych i operaoyj w ojennych. Z aproponow a­
ne u tw orzenie arm ji antin iew olniczej, u trzym yw a­
nej kosztem  banku  m iędzynarodow ego, do którego 
w pływ ałyby d a tk i z całego cyw ilizow anego św ia­
ta , wydaje, się. F rancji niebezpieczną m rzonką. 
N iebezpieczną d la  tego, że ta  a rm ja  możeby dzia­
ła ła  na w yłączną korzyść jak iegoś jednego  p ań ­
stw a, lub  gruppy państw ; m rzonka zaś dla tego. 
bo nie zniosłaby niew olnictw a. 1)0 dopoki bedą 
źród ła odbytu , dopóty handel nie ustan ie , ty lko  
podrożeje. P ro jek t fi|m ću9ki jest. te raz  przedm io­
tem  dyskusji kongresow ej.

YY n aradach  biorą udział rep rezen tanci T u r­
cji i P ersji. O św iadczają oni, że. powolne zniesie­
nie niew olnictw a w ich k ra jach  j e s t  zam iarem  
S ułtana i szacha, ale na doraźny  p rzew ró t w tym  
k ierunku  zgodzić się nie m ogą. P rzyrzekają, na 
raz ie  obostrzen ie różnych przepisów , u tru d n ia ją ­
cych handel. M arokko i B a rk a  nie m ają ] rzed- 
staw ieieli na kongresie i te  państw a z pew nością 
nie. zgodzą się na zniesienie niew olnictw a, a zn ie­
wolić ich do tego nie ma sposobu. Je s t to  jed y ­
na trudność, o k tó rą  m ogą się rozbić’ usiłow ania 
kongresu.

Dzisiejszy lis t z P aryża donosi o m ilczącem  
sk łan ian iu  się m onarchistów  francusk ich  na strono  
rep u b lik ań sk a . Depesze dzisiejsze przyniosły  świeży 
dowód ta k ie j zm iany fron tu . O to, m onarch iści 
w spólnie z rep u b lik an am i g łosow ali za un iew a­
żnieniem  w yboru bu lanżysty  D illona . Wnet. po ­
tem  zaczęło się form ow ać stronn ic tw o  rolnicze. 
W eszli do niego rep u b lik an ie  i m onarch iści, wy­
b ran i przez w ieśniaków . S tronnictw o to  w ybra ło  
pre.zydjum z ośm iu członków , po czterech z k a ­
żdego obozu i najp ierw  uchw aliło  w ystosow ać o- 
dezwę do czysto rep u b lik ań sk ie j „ a g ra rn e j1' t r a k ­
cji. k ierow anej przez M eiine’a, aby z łąc zy ła  się 
z tein  nowem „ro ln iczem " stronn ic tw em . F rak c ja  
M cline’a uprzejm ie zgodziła się na to . A zatem  
je s t już  w spólny g ru n t, na k tó rym  m onarch iści i 
rep u b lik an ie  p racu ją . Je st to  dopiero  po czato t  
ważnej p rzem iany  w ew nętrznych stosunków  we 
F ran cji.

Z P e te rsb u rg a  nadchodzi bardzo  c h a ra k te ­
ry sty czn a  w iad o m o ść : B u łg a r  m ajo r K iesiakow , 
k tó ry  w nocy uw ięził ks. A leksand ra  B a tten b erg a  
i w yrzucił go z k ra ju , o trzym ał godność p u łkow ­
nika rosyjskiej arm ji i urząd  kom en d an ta  pu łk u  
X. 1 OD. sto jącego  n a  gran icy  p rusk ie j. A zatem  
zd ra jca , k tó ry  z łam a ł p rzysięgę na w ierność sw e­
m u księciu , rew olucjon ista , o trzy m ał w R osji n a ­
g rodę za ta k  n iepiękne czyny. Nie wierny o ile  
przyjem ne oficerom rosy jsk im , że tak ieg o  m ają  
kolego i zw ierzchnika.

K o r e s p c r n d e r c e s j e a

Wiedeń 27 lis to p ad a .
(?) N ieprzy jacielsk ie a rm je  ju ż  się szykują. 

N ajpierw  w ystępują n ieprzejednan i niem ieccy w Cze­
chach, o rgan izu ją w ybory, wywołują, p ro testy  m iast 
i izb handlow ych niem ieckich  przeciw  sejm owi cze­
skiem u. N a pom oc ciągną im ta  hory ei, noohusyci. 
k tórzy  organ izu ją —  ta k  ja k  to  w W ęgrzech robi 
skrajna lew ica — dwie k n m p a n je : jedne przeciw  
staroczecbom . ja k o  zaprzańcom , d ru g ą  przeciw  
szlachcie, jak o  w ynarodow ionej, gdyż nie uznaje 
llu ssa  za św iętego. P rzy jdzie tam  do rozruchów , 
ta k  zapow iadają N a ro d n i l . is iy ;  po lic ja  ju ż  s trz e ­
że p a łacu  ks. Schw arzonberga —  a Niemcy się 
cieszą.

Równocześnie, jenerałow ie  zw ołują sztaby w 
W iedniu . Ju ż  zapow iadają ich o rg an a , żo lewica 
z baNtjonn reiebsrathow ogo  p o d n iesiep ro te sta  p rze­
ciw praw u czeskiem u, a zarazem  ujm ie się za W ie­
dniem . zażąda subw encji na zasypanie tu te jszej 
1’eh w i - zwanej W iedenkę l to  H erbst we w ła­
sn e j  o so l i ie  m u  W M oezyr to d/.ialo. ‘ żei>\ sto lice  
przeciw  skąpem u rządow i zbuntow ać.

N aprzeciw  tych  arm ij zaczepnych sta je  arm ja 
odporna praw icy, bez p lanu  do tąd , rozdzielona na 
k ilk a  pułków , lubo pod jednak iem i sz tandaram i. 
Duch jeden , a le  has ta  rozm aite . N ie m ożna p rzy­
puszczać. żeby przyw ódzcy praw icy, żeby i rząd  
nie w idział niebezpieczeństw , więc należy ufać. że 
konferencja pierw szego g rudn ia  stw orzy głów ny 
sztab  dla praw icy, zreorgan izu je  ja , a  przez to 
siły jej pom noży. I p rzypom ina się tu ta j  ro la  przy ­
rodzona. k tó rą  Koto po lsk ie odgryw ać m oże i po­
w inno; ro la  pośredn ika , ro la  czynnika ro zs trz y g a ­
jącego.

P o trzeba  jednak  skończyć z ta k ty k ą  von  
F a li yii Fali. potrzeba w ytknąć cały dokładny 
p lan  d zia łan ia , ta k i. żeby zm obilizow ał i z a tru ­
dn iał koncentrycznie- w szystkie dodatnie, czynniki. 
Być może, żo różne ujem ne objawy, k tó re  podczas 
sesji sejmów krajow ych sic w ykluły, będą m iały 
w łaśnie to  następstw o, że wszelkie, konserw atyw ne 
żywioły ockną się, zreflektują i zdobędą na in i­
cjatyw ę. na karność , na czynną so lidarność, na 
w ytw orzenie praw dziw ej arm ji d o b r e g o  przeciw  
najazdom  z 1 o g o.

Z a  p ó ź n o !
(Sżkic z życia).

W yszedł przed chw ilą.
Z o sta ła  sa m a ; oh! jak  zupełnie sam a! S po j­

rza ła  na wskazówki zegara, było ju ż  po jed en a­
ste j; ruch  na u licach  m iasta  zm niejszał się. przy- 
c icha ł. M ęża dotychczas nie m a i Bóg wie kiedy 
pow róci, a A ugust w yszedł przed chw ilą.

—  Ach! ja k ie  życio nudne  —  szepnęła ziew a­
jąc  -— ach  jakie, nudne! Ja k i ten  L olu  niepocz- 
ciwy! (idzie on do tąd  siedzi? I ta k  co dnia.

W yciągnęła rękę  po książkę leżąca na s to ­
liku , zb liży ła ją  do oczu i wnet. znowu odsunęła. 
Z w estchnieniem  o p a rła  głow ę na poręczy i za­
c ię ła  m arzyć.

—  Ja k i ten  A ugust dziwny —  m yślała  uśm ie­
chając  się sm ętn ie  —  co on mi tu  w m aw iał. 
Czyżby m yślał, żem ta k a  naiw na, żebym  nie ro ­
zum ia ła  jego słów? Nie! pojm uję go doskonale... 
ale... a le ... u daw ałam , że nie rozum iem  jego 
m yśli... J a k  on to  m ów ił, ja k i on dziwny był, aż 
s trach  m nie zb iera ł... Ale Lolo, Dolo! Czego on 
ta k  d ługo siedzi?

P rzech y liła  głów kę przez n isk i, adam asz­
kiem obity  poręcz, p rzym knęła  oczy i puśc iła  
całkiem  wodze fan tazji. Ś w iatło  przyćm ione m a- 
towern szkłem  lam py' rzuca ło  łagodne  prom ienie, 
ośw ietla jąc w span iałe  m eble i p iękne obrazy; woń 
licznych kw iatów  czyniła atm osferę upaja jącą . 
P ięk n a  pani w kró tce m yślą opuściła  ściany wy­
kw intnego b u d u aru  i w kroczyła duszą w k ra in ę  
w spom nień.

T ak a  m łoda, zaledw ie skończy ła dw adzie­
śc ia  cztery  la ta , a  jednak  ma ju ż  w spom nienia... 
za k tó rem i żału je , że m inęły bezpow rotnie. Tak! 
m a w spom ienia i jak ie  w spom nienia.

Trzy la ta  tem u  po ślu b iła  K aro la , a rok  
przed  tern k o ch a ła  go już , k o ch a ła  ca łą  duszą. 
Dziś jeszcze p am ię ta  ten  niepokój, to  drżenie 
serca, ja k ie  ją  opanow yw ało, k iedy  on zbliżał 
się  do‘niej; nie zapom ni n igdy tego  n ieokreślo ­
nego uczucia szczęścia, radości i dum y rów no­

cześnie. jak iego  doznała w chw ili, gdy on drzą- 
ccnii słowy w yznał jej swą m iłość, swe bezgra­
niczne przyw iązanie, kiedy p rzysięgał, że do 
śm ierci, w iecznie kochać ją  będzie,

W iecznie! Do śm ierci! —  p ow tarzała  m łoda 
kobieta  ft do słów zaczął sic m ieszać śm iech 
suc.hy ironiczny, k tóry  w kró tce zm ienił się w 
spazm atyczne łk an ie . —  Cha! cha! cha!... Jo  
śm ierci... do śm ierci.

Ł kan ie  s tłu m iła  i w patryw ała  się spokojnie 
w m onotonny b la sk  lam py — w spom nienia w ra­
ca ły . W idzi ja k  na jaw ie, s ta ry  poważny dw ór 
rodziców , słyszy > okrzyki ludu  i w iejskiego, k la ­
skania z batów, te n ten t kopy t końsk ich , tu rk o t 
podjeżdżających powozów, zgiełk  i h a ła s  na dzie­
dzińcu. W idzi siebie w białej ślubnej szacie, z 
wieńcem m irtow ym  na czole. Słyszy serdeczny, 
d rgający  przyw iązaniem  glos m atki, ojca; b łogo­
sław ią ją  na d rogę życia, b łogosław ią pełn i spo­
koju  i ufności o jej los... W szak  w ybrali dla 
niej m ęża, k tó rego  wszyscy jej zazdroszczą, wszak 
on bogaty , w ykształcony, spow inow acony z p ierw - 
szem i rodzinam i w k ra ju . A potem  przypom ina 
sobie, że była w ekstaz ie  jak ie jś , sły sza ła  pow a­
żny g łos organu, dymy kadzide ł ją  ow iały i 
szeptem , cicho, lęk liw ie p ow tarzała  za k ap łan em  
słow a przysięgi. I on p rzysięgał, donośnie, dobi­
tn ie  ro z le g a ł się jego m ęski g łos w śród m urów 
w iejskiego kośc ió łka ... T ak  słyszała  w yraźnie jak 
m ów ił: a że cię nie opuszczę cż do śm ierci,

—  Aż do ś m ie rc i! —  i znowu zaniosła się n e r­
wowym, spazm atycznym  śm iechem .

Ja k  ona z początku  by ła szczęśliwą. Mąż 
zawiózł ją  do s to l ic y ; żyli w w ielkim  świecie; on 
by ł m łodym  urzędnik iem , w ielką mu wszyscy, 
św ie tną  przyszłość przepow iadali, osiągnięcie n a j­
wyższych dosto jeństw  w k ra ju  rokow ali. Św iat, 
w k tó rym  żyli, p rzy ją ł ją  serdecznie, wszędzie spo­
ty k a ła  o tw arte  ram iona i m iodow o-słodkie słów ka.

W ówczas pozna ła  p an a  A ugusta ; by ł n a jser­
deczniejszym  przyjacielem  je j m ęża. N ie zapo­
m ni n igdy pierw szego spojrzen ia ja k ie  na nią 
rzuc ił ten  człow iek, czu ła  się niem  onieśm ieloną, 
w zrok ten p rzykuw ał ją  do m iejsca, ubezw ładniał, 

1

Tym czasem  nowa. a jednak  s ta ra  sp raw a odzy­
wa się: E m ir  A fganistanu je s t k o n a jąc y ; sam  on u- 
przoflzil w icekró la Indyj, że p rzew iduje rozruchy; 
rząd  indyjski w ysłał, up rzedzając w ypadki, wojsko 
do F e sz a re ru . Może Azja odciągnie nieco e le k try ­
czności po litycznej z E u ropy . A przydałoby  się 
bardzo. W spom nę ty lk o , że spraw y k reteńsk ie j 
am n estja  nie za ła tw ia . Toż liczyć się trzeba z a d ­
m in is trac ją  tu r e c k ą ; k to  i ja k  w ykona am nestję  i 
ś rodk i, k tó re  m ają być użyte. A g łoszą, że m ają 
to  być środk i w sze ch stro n n e : g u b e rn a to r  ch rze­
ścijan in , nowe wybory do sejm u, specja lna  k o m i­
sja d la  refo rm . Turcy sam i śm ieją się. g łosząc t a ­
k ie obietn ice.

Wiedeń 2 s  lis topada.
i?) P rzesy łam  wam streszczenie rozm owy, 

k tó ra  m iałom  tem i dniam i z osobą bardzo kom ­
pe ten tn ą  w sp raw ach  po litycznych . Z ap a try w an ia  
jej są niezaw odnie podzielano  n iem al er zupeluo- 
śoi w ste rach  decydu jących .. Pom ijam  zapy tan ia  i 
odpow iedzi, a streszczam  ośtjpf.ezne wyniki roz­
m owy. ' i

Jeże li k to ś  u trzy m u je  m ów iła mi ta  oso­
ba — że zanosi się na burzliw ą,.sesje  Ilady pań ­
stw a. to  może m a rac ję  f^p g a ln m . Zapewne będą 
obrady  b u rz liw e ; opozycja sk o rzy sta  z każdej spo ­
sobności, żeby swoim nienaw rścióni ulżyć i sy tu a ­
cję w ew nętrzną ja k  najczarn iej odm alow ać, a le  nic 
po nad to  nie uzyska. Rząd i w iększość za trzy m a­
ją  przez rok 1S‘J0  swoje stanow isko , choćby nie 
przyszło  do żadnej napraw y stosunków  po p raw i­
cy. A le jeżeli przez ten  rok  stanow isko  to  się nie 
wzm ocni, to  pow sta je  w ielkie py tan ie  : e.o potem ? 
a raczej k ilka  py tań  : kto będzie przeprow adzał
w ybory ? jeżeli będzie J e  p rzeprow adzał rząd. to 
czy uzyska w nich w iększość? jeżeli zas wzrosną 
żyw ioły in lodoczeskie i pokrew ne im z innych 
krajów , to  oczyw ista rząd teraźn ie jszy  nie s ta n ą ł­
by już. przed R adą państw a, więc k to  go zastąp i? 
Z w ro t ń a  lewo niem ożliw y, bo ro a lbo  rozk ład , 
albo  przem oc i jednostronność ; zw rot na p ra ­
wo bardzo tru d n y  w obec w zrostu skrajnych
prądów .

W ięc chyba ja k iś  n as tąp iłb y  perjod  p rze j­
ściowy. ad m in istrac ja  bez znam ion po litycznych , 
w strzym anie system u i rozwoju od la t ! I w y­
tkn ię tego , przerw a w odrodzeniu  państw a, w k a ­
żdym razie dla au tonom ji. d la  parlam en tary zm u  
bardzo  szkodliw a. A żeby kon ju n k tn ry  n iepom yślne 
nie ziściły  się. 'potrzeba na to  pracy przez ten
rok  i owoców te j p racy . T ru d n e  to  zadanie, ale
don iosłe  i ch w aleb n e ; w każdym  razie zan iedba­
nie chw ili, przeoczenie żądań i obowiązków, te ­
raz , gdy praw ica 'm a  jeszcze oparcie  na r z u tn i ­
kach  najw ażniejszych . by łoby  z je j strony  abdy­
k ac ją , przyznaniem  się. że nie d o ro s ła  do zad a­
nia. że b rak  je j łudzi i g łębokich  p rzekonań . Co 
się zatem  stan ie , tru d n o  przew idzieć, ho trudno  
ocenić z góry to . na co stać  ludzi i stronnictw o

S ytuac ja zew nętrzna rysu je  się zupełn ie p o ­
kojowo. N ik t wojny prow okow ać nie może i nie 
Chce. Rosja nie je s t p rzygotow ana do wojny, k ilka 
la t będzie jeszcze potrzebowała, d la  dopędzenia 
innych m ocarstw  : m usi ona przy tem  karab in  m a­
gazynowy zaprow adzić . C ar wojny się lęka, z re­
sz tą  przekonany je s t. że i bez wojny będą szły 
w gó rę  iuterosa rosy jsk ie . Inne państw a, lubo 
może pracow ały  i p racu ją  przezorn ie nad planam i 
kam p an ji wojennej, lecz jeszcze nie porozum ie­
wały się w zględem  tego. «oby m iało n as tąp ić  po 
wojnie, oczyw ista po zw ydęzk ię j dla nich wojnie. 
N ie m yślą więc o wojnie, bo pozytyw nego jej 
celu nie m aja. Sam o wojenne upokorzen ie Rosji 
nie, byłoby żaditem  rozstrzygnięciem , nie p rzyn io ­
słoby naw et co /zb ro jen ia , gdyż Rosja upokorzona 
dyszałaby odw etem . K iedyś zapewne, przeciw ne 
sobie św iaty  się ze trą , a le  n ik t tej ka tastro fy  
przyśpieszać nie będzie. Tym czasem  B ulgarja . to

ja b łk o  niezgody, ma przed sobą cale la ta  pokoju . 
Od niej ty lko  zależy w yzyskać je . s tan ąć  ta k , że­
by jej żadna zaw ierucha zaszkodzić nie m ogła . 
N ie o to  idzie, czy się tam  ks. F erdynand  długo, 
lub  n a  zaw sze u trzym a, ty lko  o to . żeby B u ł- 
garja  u trzy m ała  i ubezpieczyła sw ą sam o ­
dzielność.

W S erb ji nie sto ją  rzeczy tak  żle, ja k  to  
naw et sam  M ilan g łosi. N aró d  serbsk i nie wiele 
w art, a le  io przecież musi wyznawać każda 
p a rtja . s to jąca  tan i u  s te ru , że d la  niej najdo- 
godniejszem  je s t u trzym anie  m łodego k ró la  na 
tron ie .

K arag ieorg iew icze wiedzą, że dla n ich  w i­
doków nie m a. A ustrja  nie m ogłaby  ich dopuścić, 
oni też nie m ogą odważyć się na nową zbrodnię, 
na Królobójstwo.

Jeżeliby do rozruchów  w Serbji przyszło , 
to  w tak im  razie najpraw dopodobniej zjaw iłby sio 
znowu M ilan, nie na to. żeby pozostać , ale żeby 
rozruchy  s tłum ić  i porządek przyw rócić. K to  wie. 
czy z Serhją nie stan ie  się to. co z B u łg arją  : 
może zostan ie w danych okolicznościach poddaną 
pod stypulnejo  m iędzynarodow e, k tó re  ja k i k o n ­
gres europejsk i uchw ali. A le n a  raz ie  nie zdaje 
mi się. żeby obawy co do niej były u zasad ­
nione.

Paryż 24 lis to p ad a .
(A. U7.) Zgoła nie ma o ozem p isać  ze „s to ­

licy św ia ta - . W parlam enc ie  odbywa się dopiero  
ekspozycja. s tronn ic tw a poznały już swe siły . ale 
jeszcze nie w ystudjow aly sy tuacji i ch a ra k te ru  osób. 
k tó re  zajm ą m iejsca opuszczone przez B ou langera . 
F e n y e g o .  G obleta . D illona. W ilsona i innych 
aferzystów  i nieaterzystów . ale w każdym  razie 
„osobistości". P raw ica na n ic  nie może się zde­
cydować. Jedn i z niej —  i tak ich  je s t aż 28 ! —  
g łosu ją  już z re p u b lik a n a m i: inni dyskretn ie
w strzym ują się od g łosow ań i przez to  w każdym  
w ypadku rów nież w sp iera ją  repub likanów . R ad y ­
k aliśc i w ydzierają bulanży.storn wawrzyny p ro jek - 
towiezow i up ad a ją  n a ty c h m ia s t, w pierwszem  
głosow aniu . Rząd coraz w yraźniej pokazuje, że 
chce rządzić, a nie słuchać ślepo rozkazów p a r la ­
m entu , i dobrze m u z tem , zdobywa naw e uzna­
nie i posłuszeństw o. Dla p rzy k ład u  weźmy choćby 
tę  sp raw ę m onopolu  zapałek . M onopol daje k ilka 
m iljonów  dochodu netto , a le  zapałk i są  p o tw o rn e : 
jak ieś  g rube. duże. śm ierdzące pa łk i, a kosztu ją 
drogo. Lecz spa lić  niem i gab in e t... no. to  tro ch ę  
ryzykow ne. W brew  wolt m in iste rjum  uchw alono 
znieść m onopol —  i cóż? Rok albo  dw a la la  te ­
mu .g ab in e t podałby się by ł na tychm iast do d y ­
m isje  T eraz p. T ira rd  z panem  C onstansem  ani 
d rgnęli, ty lk o  się p. R o u rie r  ob raz ił i chc ia ł z ło ­
żyć tekę . lecz rzeki mu p. T ir a rd :  ,.I)aj spokó j! 
w artoż to  dbać o ta k ą  d rob n o stk ę  ?“ —  W  istocie  
nie w arto , pom yślał p. R o m ie r  i zosta ł, za co 
izba nagrodziła  go cofnięciem  swej zapałkow ej 
uchw ały. Tak tedy w p arlam encie  nie w idzim y 
jeszcze a k c ji; trw a. jakom  rzek ł, ekspozycja.

W te a tra c h  zaczął się. J a k  co roku  o tej 
porze, sezon „przeg lądów 11. Są to  najnudniejsze 
rzeczy, a rry szopk i. a le  Paryż w tem  się kocha, 
Te p rzedstaw ien ia  nie są p rzeg lądam i scenicznej 
dzia ła lnośc i za rok  ubiegły , a le  są inscenizowa­
niem najw ażniejszych w ypadków  życia rzeczyw i­
stego. Na to  nie p o trzeb a  an i ta le n tu  au to rsk iego  
i ak to rsk iego , ani oryg inalności, ani naw et zuch­
w alstw a w p rzedstaw ian iu  przeróżnych szkara- 
dzieństw . W ystarczy dekoracja . N iech przyk ład  
w y jaśn i, ja k ie  to  są owe p rzeg lądy . F urorę robi 
nas tępu jąca  sz tu k a . R ogaty m ieszczuch parysk i 
z a p ra g n ą ł poznać się z panem  E lek tro so n em  (E d i­
sonem ], jedzie wice do A m eryki, p rzedstaw ia  sie 
królow i telefonów  i prosi go o pokazanie najnow ­
szego w ynalazku. Ban E lek tro so n  pokazuje mu 
in stru m en t, w k tó rym  m ożna widzieć koniec świa-

dz ia la l tak , ja k  spojrzenie g rzech o tn ik a  wpływa 
na n ieszczęśliw e ofiary tego gadu . Z początku  cos 
odpychało  ją  od tego człowieka: z czasem  jed n ak  
przyzw yczaiła się do niego, naw et go po lub iła . 
Byt niew yczerpany w pom ysłach, żadna zabaw a 
nie m ogła się obejść bez niego: zresztą  p rzeko­
n ała  się, że on je s t praw dziw ie zacnym ... W szak 
011 —  pom im o przyjaźni dla Lola —  pierw szy
przestrzeg ł, że m ąż je j szuka n iestosow nych tow a­
rzystw . W piem szej chwili oburzy ła  się. ale póź­
niej. w m iarę ja k  K aro la coraz częściej i coraz 
dłużej w dom u nie bywało. m u sia ła  uw ierzyć 
sm utnej praw dzie.

Na sam o w sponm ioiie tego  nie m oże .stłu­
m ić oburzenia, pow sta ła  nagle i zaczęła pośpiesz­
n ie chodzić po w ysianym  dyw anem  pokoju , krew  
nab ieg la  jej potężnym  strum ieniem  do głowy, oczy 
za iskrzy ły  się wyrazem  obrażonej dum y, ręce za­
c isk a ła  konw ulsyjnic. wreszcie p o ta rg a ła  porywczo 
trzy m an ą  w rek u  batystow ą chusteczkę. S trzępki 
zsunęły się cicho na dywan, a w ślad  za niem i 
popłynęły  znowu —  ciche łzy.

On jeden ... A ugust poczciwy nie opuścił je j 
nigdy, on ją  uw iadam ia ł o każdym  k ro k u  K aro la . 
Ach! ona nie w ierzy ła a jednak p rzekonała  sie sa ­
m a, że m ówił praw dę.

P am ię ta ła  że k iedyś doszły jej uszu jak ieś 
dw uznacznie b rzm iące niby ch ińsk ie , niby ja p o ń ­
skie słow a: tin g e l - tanpe l pow tarzały  go sobie na 
ucho s tro sk a n e  m a tk i „z ło ty ch 11 m łodzieńców  i 
dodaw ały  z w estchnieniem , że to  są spe lunk i u rzą ­
dzane przez żydów, w których m łodzież m arnu je  
czas i p ieniądze, tra c i rum ieńce i za le ty  duszy, 
z wyżyn tow arzysk ich  spada w najb rudn iejsze k a ­
łuże społeczne. A ugust pierwszy j ą  p rzestrzeg ł, że 
m ąż jej należy do tych , k tórzy  tam  czas p rzepę­
dzają.

N ie chc ia ła  w ierzyć, m usia ła  się p rzekonać. 
R az ze sta rszą , dośw iadczoną a  zacną p rzy jac ió ł­
k ą  zawelonowTane w cisnęły się do p rzedsionka... 
I  o zgrozo! p rze k o n a ła  się, że w szystko p raw da. 
W id z ia ła  tego wytw ornego, dystyngow anego Lola 
otoczonego is to tam i najniższego rzędn... s ły szała  
jego głos. O ntal nie zem d la ła . Ody uprow adzona

przez p rzy jació łkę  zna laz ła  się na ulicy, z trw ogą 
zaCzęla uciekać, jak b y  ją  coś straszliw ego  goniło ... 
jak ieś  widma, ja k iś  potw ór. U m ykała ta k  p.yźe-d 
glosom  męża usłyszanym  w spelunce.

Od tej chw ili mąż s ta ł się dla niej w strętna , 
obrzydliw a — zagadką . Nie m ogła zrozum ieć, co 
m ogło pociągnąć człow ieka, k tó ry  m iał w ytw or­
nic u rządzony dom. doskonałego  kucharza , św iet­
ną piw nicę, w reszcie —  piękną żonę. do tej j a ­
skin i. gdzie w szystko było b rzy d k ie , poziome, 
w strę tne . A jednak  ciągnęło  go coś niezaprze­
czona*.

M ijały ty godn ie  i m iesiące Lolo co raz  to  
rzadszym  gościem  byw ał w dom u. M-lodęj m a ł­
żonce życie staw ało  się co raz nieznośniej;-zent: 
tow arzyskie sto sunk i zbrzydły  jej zupełnie, w sty­
dziła się śm iesznej roli —  jaką te ra z  odgryw ała w 
życiu —  zaniedbyw anej żony. Jeden  ty lko  A ugust 
nie opuścił je j. od niego dośw iadczała zawsze do ­
wodów praw dziw ej przyjaźni, odw iedzał ją  często, 
zawsze przynosił je j nowo wydane książki. P o lu ­
b iła  go te raz  szczerze, tę sk n iła  w jego nieobecno­
ści, n iecierpliw ie oczekiw ała na jego przyjście.

N a m iejskim  zegarze zaczęła b ić  godzina 
dw unasta . M łoda kob ie ta  s tanęła  na chw ilę licząc 
u d erzen ia  zeg aru ; później u siad ła  na k an a p ie  i 
w zięła książkę, leżącą do tychczas na stole, do r ę ­
k i. / r a z u  n iedbale p rze rz u ca ła  k a rtk i, lecz w ido­
cznie. jak ieś  m iejsce zajęło  je j uw agę silniej, bo 
poczęła czytać g o rączk o w o ; na b ladą tw arzyczkę 
wybiegły rum ieńce, oddycha ła  pośpiesznie.

B iły  kw adranse  i godziny ona nie zw ażała 
n a  nie. z nam iętnością nałogow ego p ijaka  ch ło ­
nęła w sieb ie  tre ść  książki, z b łyskaw iczną szyb­
kością p rzeb iega ła  s tro n n ic e ; chw ilam i d rża ła  na 
całem  ciele, jak b y  febrą w ew nętrzną traw iona , 
czasem znowu łzy pokazyw ały  się w je j oczach.

W reszcie rozleg ł się z loży odźw iernego głos 
dzw onka elek trycznego ... To on!... to  m ąż pow ra­
ca. Z egar wydzw onił w te j chw ili pół do czwar­
te j. Słyszy ja k  b ram ę dom u o tw ierają , słyszy je ­
go niepew ne k ro k i na schodach, słyszy, ach sły ­
szy. że zb liża się do niej.

Podniosła nań oezv. Ja k iż  on dziś straszny

tw arz  mu p a ła . oczy jak ieś  bezm yślne, nieruchu 
me. k ro k i tak ie  chwiejne. Idzie w prost do niej... 
Nim zdo ła ła  pow stać, czuje już. że silne ram iona 
opasują jej kibić, że tw arz  p ło n ąca  zbliża się do 
jej tw arzy, czuje... w strętny , obrzydliw y zapach  
kon iaku . On pijany! W raca z orgjj i chce ją  te ra z  
pocałow ać.

K rzyknęła p rzeraźliw ie. szarpnąw szy się, 
w yrw ała m u się z rak  i odskoczyła o k ilk a  k ro ­
ków. S tanę ła  w drzw iach prow adzących do dalszych 
pokoi. do... syp ia ln i. On s ta l chw ilę zdziw iony, 
nie m ogąc zrozum ieć jej zachow ania, zaw sze była 
p o tu ln a  i cicha, nie skarży ła  się naw et na swój 
los. A dziś. dziś. co je j się s ta ło  ?

O na tym czasem  p rzy p a try w a ła  m u się uw aż­
nie i w duszy porów nyw ała z tam tym , k tó ry  n ie­
daw no odszedł —  porów nanie znać w ypadło  na 
n iekorzyść męża, ho skrzyw iw szy się z n iesm a­
kiem w ybiegła z pokoju. On poszedł za n ią . ale 
za s ta ł drzwi syp ia ln i już  zam knięte .

N a próżno  b łag a ł, żeby m u przebaczyła , 
nad arem n ie  przysięgał, że ją  ty lk o  jedne kocha 
praw dziw ie, żc ona jest an io łem  opiekuńczym  
jego życia, że nigdy, ju ż  n igdy łz \ przez niego 
nie wyleje. Jak o  odpow iedź n a  prośby i zale usL  
szal jedno ty lko  słowo.

Z a p ó ź n o !

—  Zapóźno! zapóźno! —  pow tórzył g łucho  
I z tym  słowem  na u stach  pow rócił do buduaru . 
N ieład  tam  p o n o w a !: pani uchodząc, p o trąc iła  
klosz z kw iatam i, k tó ry  p ad a ją c  s tłu k ł się i w oda 
pociek ła po sto le... po dyw anie. Obok s to łu  leżała 
książka w żółtej o k ła d c e ; podniósł ją  i w yczytał 
ty tu ł :  „ L e  n i e n s o n g e “ B o n r g e t t a .

—  K to je j d a ł tę  p rzek lę tą  k siążkę ? —  zaw o­
ła ł porywczo i zaczął p iln ie  o g ląd ać  okładkę, 
I dostrzeg ł w końcu ołów kiem  nap isane intię 
A ugust i p rzy  niem  nazw isko p rzy jacie la . M achnął 
n iechętn ie ręk ą , uśm iechnął się ironicznie i m i­
mowolnie, przez zaciśn ięte  u s ta  w yrw ały m u się 
s ło w a :

—  Zapóźno ! W  istocie  zapóźno !
_________________ OA— n.
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ta . W idow isko to  w cale nie zachw yca bogatego  
m ieszczucha, k tó ry  odw raca się z oburzeniem  i 
w o ła : „N ie, n ie ! już  wolę to , co dziś je s t!  O, nasz 
św ia t ta k  m iły, tak  przy jem ny... Ot, niech m i pan 
pokaże P aryż , a w nim  m oje m agniftkę... Co to  
ona. biedactw o, po rab ia  bezem nie ? T ęskn i nieza­
w odnie, czeka m nie i doczekać się nie m oże! P a ­
nie, pokaż mi P a r y ż !11 —  I owszem —  w oła u- 
przejm y E lek tro so n  i podaje m ieszczuchow i tubę. 
M ieszczuch pa trzy , p rzeciera  oczy i znowu patrzy , 
oczom  w łasnym  nie w ierzy : jego  żona... ta k  j e s t ! 
jego  żona coś rob i z... o fice rem ! M ieszczuch rzuca  
tubę , nie żegna się z p. E lek tro soncm  — w raca 
do P ary ża . Tu się kończy a k t pierw szy i n a s tę ­
pu je szereg obrazów  z życia parysk iego  ; je s t  więc 
w ystaw a, je s t wieża Eiffel, je s t  dworzec, h ipod rom , 
re s ta u rac ja , po la  E lizejsk ie  i t d . ; w szędzie tłum  
ludzi, powozy, zg iełk . —  dekoracje  m istrzow skie, 
a le  sensu dram atycznego  an i za grosz.

■tak w życ iu , ta k  sam o n a  scenie. Jedno  d ru ­
giej nie m oże czynić w ym ówek.

W obec tego m ógłbym  rzuc ić  do kosza mój 
lis t  term inow y, i by łbym  to  uczynił, gdyby nie 
p a r tja  w dom ino z by łym  d yp lom atą , k tó ry  do­
biwszy się godności radzcy  legaeyjnego, zm ienił 
k a rje rę  na ren tę , sz lafrok  i p rzejażdżki po lask u .

S łużył w B razylji. w ydał naw et o tym  k ra ju  
„an typodów 11, ja k  mówią F rancji, ja k ą ś  tam  książ­
kę, słow em , wio o B razylji więcej niż m iljony 
innych  śm ierteln ików , do k tó ry ch  zaliczam  siebie 
i W as. za co proszę się nie gniew ać, ho z tego 
co mi p. ek s-d y p lo n ia ta  m ów ił, n ic  sądzę, żeby 
znajom ość B raz y lji by ła  bardzo zaszczytną. Oto 
są jego  słow a:

„W yobraź sobie dziecko z w szystkiem i wa­
dam i s ta rego  ro zp u stn ik a . —  będziesz m ia ł B ra- 
zylijczyków . W śród  innych narodów , ten  w ygląda 
jak zgrzybiały  m łodzieniec. Zaw sze w ątp iłem  o je ­
go przyszłości. N ie m a pow olnych stopniow ali od 
najwyższej a ry s to k rac ji do najniższego p lebsu. nie 
m a silnej a zdrow ej środkow ej w arstw y, k tó ra  
lepszych z pośród  sieb ie  w ypycha na szczyty, a 
gorszych  s trą c a  w dół i je s t rze te lnym  obrazem  
n aro d u  w każdej chw ili jego  rozw oju. J e s t sz lach ­
ta  i —  h a ła s tra , złożona z m urzynów ., ind jan . 
m etysów  i w łóczęgów z całego św ia ta . Zycie nic 
nie kosztu je , tan io ść  n iesłychana, w arunk i k lim a­
tyczne św ietne, więc n ikom u an i w głow ie praca, 
wszyscy chcą używ ać. No, i n ic  ża łu ją  sob ie!... 
Podzie l E u ropę , ca łą  ja k  je s t. na dziewięć rów nych 
części, weź siedm  i oto będziesz m iał obszar B ra­
zylji. N a tak im  kaw ałku  ziem i m ieszka w szystk ie­
go dziesięć m iljonów  ludzi b ia łe j, czarnej, bron- 
zowoj i żó łte j ra sy . K ażdy z tych  okazów dzieli 
się  na g a tu n k i, a każdy g a tu n ek  m a odrębny  ję ­
zyk, inne zwyczaje, etyczne po jęcia i w iarę. 
W praw dzie  widzisz sam o ty lk o  k a to lick ie  kościo ły , 
a le  spy ta j m urzyna, ind jan ina , chińskiego k u lis a : 
w co wierzy ? W ytrzeszczy na ciebie oczy i nic 
nie powie, bo i w nic nie wierzy. On się ty lko  
boi ja k ich ś  pso tnych  duchów. W szystkie, te. rasy  i 
p lem iona ra s  w zajem nie się nienaw idzą do wście­
k łości. Bez h a ra p a  w rek u  i dwóch rew olw erów  
w k ieszeniach  n ie u jrzysz B razy lijczyka każdy 
sam  m usi dbać o swe życie, i całość swego m ienia. 
P o lic ja  nie istn ie je . W ojska jo st ty lko  10 tysięcy 
żołnierzy , a le  za to  oficerów aż tysiąc . N ie m ieli 
oni żadnej robo ty , za to  zby tek  w olnego czasu, 
k tó ry  spędza li w kaw iarn iach , p o lity k u jąc  i u k ła ­
dając św ia t po swojem u.

M ouarch ja  by ła  tak  m łoda, że nic m ogła 
jeszcze zapuścić  korzeni; nad  ugrun tow an iem  dy- 
nas tji i zasad  inonarch icznyeh  zaczęła  dop iero  
p racow ać następczyn i tro n u  Izabella . T u przede- 
w szystkiem  po trzebow ała  poskrom ić cokolw iek o li­
garchów , więc. o d eb ra ła  im  niew olników . Ś rodek 
ten  by ł używ any w średn ich  i now ych w iekach 
praw ie  we w szystk ich  k ra ja ch  E uropy  i wszędzie 
pom yślnie. W jednej ty lko  B razy lji on się nie 
u d a ł : sz lac h ta  odw róciła  się od dynastji, a n a to ­
m iast n ik t przy  niej nie s ta n ą ł. T eraz  donoszą 
dzienniki, że. rep u b lik ań sk i rząd  zam ierza p rzy ­
w rócić n iew olnictw o. Będzie to  dziwne sk o ja rze­
nie idei dem okratycznej z az ja tyck im  despo tyz­
mem , a le  też żadnej zasady, żadnej m yśli spo­
łecznej nie m ożna się spodziew ać od tych  „ludzi 
p rzew ro tu .“ Znam  tych rep u b lik ań sk ich  m inistrów . 
F onseca byw ał w krym inale, ( ju in tino  Boeayuva, 
g łośny  rew olw erow y dziennikarz , s to jący  n a  u s łu ­
gach  żydow skiego bank iera , zos ta ł m in istrem  spraw  
zagran icznych; A ristido  Bobo, pospo lity  gazec iar- 
sk i re p o rte r , ob ją ł tek ę  spraw iedliw ości; Y an-den- 
Cook, m in is te r  m ary n a rk i, by ł p rzed  la ty  k a p i­
tanem  niew olniczego s ta tk u . O C onstansie, k tó ry  
ob ją ł tek ę  wojny, m ożna jeno ty le  pow iedzieć, że 
podobno dobrze, posiada m atem atykę , k tó re j był p ro ­
fesorem , a le  czy m a jak ieko lw iek  inne zdolności, 
n ie s łyszałem . O Domie B edro je d n a  je s t o p in ja : 
sz lachetny , łagodny  ideolog, człow iek dobroczyn­
ny do tak iego  s topn ia , że ze swej skrom nej lis ty  
cyw ilnej, w ynoszącej ty lko  800 kontosów , przeży­
w ał 10 0 , resz tę  p rzeznacza ł na uczynki m iłosie r­
ne. W  r .  1S07 N apoleon  1, zdobyw szy P o rtu g a lję  
zaw o ła ł: „Dom B raganzów  p rze s ta ł p a n o w a ć !11 
N iepraw da, to  się dopiero  te ra z  s ta ło , a czy bę­
dzie przez to  lepiej w B razylji ? —  bardzo w ątpię.

Z Bułgarji.
Jed en  z naszych rodaków , przebyw ających 

w B u łg arji, n ad sy ła  n as tęp u jące  uw agi o tym  
k ra ju :

„K raj to  je s t  rzeczywiście, w yjątkow y, nie- 
ty lk o  w porów naniu  z naszym  i w ogóle z E u ­
ropą , a le  naw et z o taczającem i go k ra jam i. K om ­
p le tn ie  nie, m a tu  sz lach ty , nie m a ziem iaństw a 
w naszem  pojęciu . D unina sz lac h ta  b u łg a rsk a  
w yginęła w czasie najazdu  O sm anów  w XIV  
wieku lub  s tu rczy la  się. Ci tu reccy  agow ie, effen- 
rtowie i t. p .  w ydzierżaw iali ziem ię „ra jahom " 
(to  je s t chrześcijanom ), troszcząc się ty lko  o po- 
b o r  czynszu. W ielu z n ich  nie m ogąc się pogo­
d z i c i e  stanem  rzeczy, ja k i s tw orzy ła  wojna r. 
1877, pozbyli za. bezcen swoje posiad łości, k tó re  
w rę k u  a fe iz js to w  przyszły do s tan u  opłakanego . 
W ogóle w iększe posiad łości ziem skie, ta k  zwane 
c z i ł  t i k i ,  p rze d staw ia ją  sie tu ta j sm utno. N ie wi­
dać tam  an i dw oru, an i naszych zabudow ań fo l­
w arcznych, ty lko  szopy, W' k tó ry ch  m ieszczą się 
robo tn icy , sprow adzani tam  na czas robó t po l­
nych. W  ziinio m iejscow ość ta  s ta je  sie zupełną 
pustyn ią . Inw entarzy  nie, trzy m ają , ro b o tn ik  p rzy­
chodzi do o rk i z w łasnym  sprzężajem ; o naw óz 
m ało  d b a ją  n a  tu te jsze j glebie, "z m ałem i w y ją t­
kam i ta k  żyznej, ja k  u  nas na P odo lu  lub  U k ra ­
inie. a daleko m niej użytkow anej. Do tak iego  
g o spodarstw a nie po trzeba ani głow y, ani k a p i­
ta łu ; trzec i snop idzie d la  robo tn ika , z pozosta­
łego połow ę sprzedają , połow ę o b rac a ją  na za­
siew7. O n ak ład ach , m eljo rac jach , o porządnych  
p łodozm ianaeh  nie m a m owy. N ierów nie lepiej 
prow adzone je s t gospodarstw o tam , gdzie w łaści­
ciel je s t  ro ln ik iem , a  takie,mi są tu ta j p raw ie  
w yłącznie g o spodarstw a pom niejsze, u nas n a ­
zyw ane „ch ło p sk iem i11 albo  w łościańskiem i. Do­
m ostw o sch ludne, duży ogród  i sad  owocowy,

byd ło  dorodne, po la  s ta ra n n ie  upraw ione, w szyst­
ko to  św iadczy o dobrobycie, zdobytym  p rac ą  i 
zab ieg łością . W  ogóle B u łg ar doskonałym  je s t 
pracow nik iem , a le  na sw ojem  w łasnem  gosp o d ar­
stw ie. Ja k o  najem ny lub  s ta ły  ro b o tn ik  je s t o p ła ­
kany . Chciwy, w yzyskujący, z cudzoziem ca zw ła­
szcza ra d b y  o s ta tn ią  k rop lę  k rw i w ycisnąć, w 
robocie ociężały, n iechętny , a  chy try , znajdu je 
ty siące  wybiegów, żeby pokrzyw dzić pracodaw cę 
i m niej i gorzej zrob ić niż się zobow iązał. P ra w ­
dziwy A zjata , pozorn ie u k ładny  i po tu ln y  gdy 
cię po trzebuje, s ta je  się nadzw yczaj hardym , gdy 
ju ż  nie m a in te resu . T u rek  bez po rów nan ia  je s t 
uczciwszy niż ten  chrześcijanin , i n iby w spółple- 
mieuuY. G ospodarstw o, podobne do naszego fo l­
w arcznego, najw iększe przeszkody znajdu je w 
■braku dobrego robo tn ika . T utejszy  niby to  nie 
je s t d rogi, od żniwa kosz tu je  średnio  1 fr. 20  c., 
sprzężajow y 2 fr. do 3 fr. 50 c., lecz przychodzi 
późno, ro łii sobie częste w ypoczynki, rozsypia 
sie w południe , ta k , że fak tyczn ie  nie rob i w ię­
cej nad  (i— 7 godzin. A w ym agań p rzy tem  bez 
m iary . W  czasie p ilnych  ro b ó t doprosić się go 
nie m ożna. R oboty  zak ładow ej tu ta j nie znają. 
N ajp rak tyczn iejszy  sposób je s t w ynajem  za trzec i 
snop, przyezem  jed n ak  p ilnow ać się. trzeb a , bo 
ła tw o  m ożna być oszukanym . Ceny ziem i są n i­
skie, w najlepszej glebie, n ieopodal ko le i, h e k ta r  
kosz tu je  20  franków . P rzy  b rak u  jed n ak  robo ­
tn ik a , przy m ałym  odbycie produktów 7, p rzedsię­
b iorstw o gospodarcze, do naszego podobne, napo ­
ty k a  tu  w ielk ie przeszkody. Jed en  z naszych, 
k tó ry  próbow ał założyć gospodarstw o  folw arczne, 
w k ró tk im  czasie zb an k ru to w ał. Być m oże, żc 
lepiejby w yszedł n a  gospodarstw ie  przem ysłow em , 
ale  do togo p o trzeb a  znacznego k a p ita łu  i odpo­
wiednich stud jów  technicznych, a przy tem  i s to ­
sunków' handlow ych . P lan ta c je  buraków  nąprzy- 
k ła d  byłyby tu  św ietnym  in teresem , gdzie są 
w szystk ie w arunki! k tó re  ta k  rozw inęły  przem ysł 
cukrowy w gubern jach  południow o-zachodnich ; 
odbyt zapew niony, bo p ro d u k t coraz więcej za­
czyna się upow szechniać w7 użyciu, b ra k  ty lko  
m a te rja łu  opałow ego, a le  n ie  ta k  do tkliw y, ja k  
na Z adnieprzu , gdzie p rzecież cukrow nie, o p a rte  
na znacznym  k ap ita le , p ro cen tu ją . P odniosłoby  
to  ta k że  hodow lę . inw en tarza , k tó rą  przy  obe­
cnych w arunkach  gospodarstw a i szerzącej się  u- 
p raw ie  co raz  bardziej m usi się ograniczać, ho i tu  
tak że  pas tw isk  stepow ych zaczyna ubyw ać. W ie l­
k ie rów nież korzyśc i p rzyniosłyby  tu  gorzeln ie 
przem ysłow e. O kow itę pędzą  tu  n ie  z kartofli, 
a le  ze śliw ek, k tó ry ch  g a tu n ek  je s t w yborny. 
W szędzie u zam ożnych w łościan  są ogrody ś li­
wowe. Śliw ow ica je s t tu  w w iększym  użyciu, niż 
u nas piwo, różne są jej g a tu n k i i stopn ie, tak , 
że zastępow ać m oże i najsz lachetn ie jszy  m iód 
p rzaśn y  i wino stołowre i najo rdynarn ie jszą  go­
rza łk ę . N adzw yczajna obfitość śliw ek w7 dobre 
la ta  czyni ten  owoc tańszym  niż u nas kartofle . 
W ogóle w ódka śliw kow a je s t bez porów nan ia 
lepsza  i zdrow sza od naszej karto flank i, a  z p e­
w nością tań sza  i ko rzystn ie jsza  od naszej ży- 
tniów ki. Dodać należy pożytek , ja k i ten  przem ysł 
p rzynosi hodow li inw entarza . U trzym yw anie  ogro ­
dów śliw ow ych je s t korzystn ie jsze  d la  g o sp o d a r­
stw a niż upraw a karto fli, k tó ra  w ym aga n iem a­
łych s ta ra ń , pod lega  n ieprzy jaznym  w arunkom  
atm osferycznym  i zarazom . M ówię tu  ty lko  o 
przem y śe ro ln iczym , choć zapew ne fabryczny 
byłby tu  do stw orzen ia, szczególniej p ro d u k c ja  
wyrobów w ełnianych zn a laz łab y  najlepsze w a­
ru n k i w7 B u łg a rji w schodniej, gdzie n a jk o rzy st­
niejszą g a łęz ią  go sp o d arstw a je s t  hodow la owdec“ .

ffaine Zpmataie Zwiątku Stowanjsra
zarobkowych i gospodarczych.

XV w alne zgrom adzenie delega tów  tow a­
rzystw  zw iązkow ych G alic ji zag a ił dziś o godz. 9 
m in. 45 przed  po łudniem  prezes W ydzia łu  Zw iąz­
ku p. W ojciech B iechoński w obec 59 delegatów  
rep rezen tu jących  66  stow arzyszeń.

W  przem ow ie zagajającej podn iósł prezes, 
że stow arzyszenia zw iązkow e rozw ija ły  się w r. 
1888 norm aln ie , zdobyw ały d la  siebie coraz s il­
niejsze zaufan ie  w spółobyw ateli, p rzy g a rn ia ły  ku  
sobie coraz liczniejsze k a p ita ły  pryw atno , zw ięk­
szały  w łasne w ud z ia łach  i funduszu  rezerw ow ym , 
słowem  przeżyły  stow arzyszen ia ro k  1888 bez ża­
dnych k a ta s tro f , ta k  w zm acniając sw oje d z ia ła l­
ność, iż dziś z w ażkich ścieżek pow inny ju ż  
p rze jść  na szeroki gościn iec społecznej pracy , ku  
czem u wzywa stow arzyszen ia  z każdym  dniem  s il­
niej rozw ijający się p rzem ysł k rajow y . Zaznaczył 
dalej przew odniczący konieczną po trzebę w ytw o­
rzen ia  d la  tow arzystw  zw iązkow ych cen tra ln e j in ­
sty tu c ji p ieniężnej, k tó rab y  pośredn iczy ła  w wy­
szukiw aniu  źródeł k red y tu  i w obiegu k ap ita łó w  
m iędzy związkowemu stow arzyszeniam i, a zam knął 
przem ów ienie w yrażając z tego  m iejsca ża l z po­
w odu śm ierci zasłużonych  członków  Z w iązku  pp. 
dr. T y tusa  C hałubińsk iego , założyciela tow arzy­
stw a zaliczkow ego w Z akopanem  i A ntoniego Ża- 
bickiego byłego d y rek to ra  lw ow skiego T ow arzy­
stw a zaliczkow ego.

Po w ylegitym ow aniu  się delegatów  w ybrano 
przew odniczącym  zgrom adzen ia  p. W . Bieehoń- 
skiego, a jego  zastępcą d r. W . Lechow skiego, zaś 
przew odniczący pow ołał na se k re ta rzy  pp. A. F uch - 
sa i Z. M aksym ow icza.

Z p o rząd k u  dziennego następow ało  sp raw o­
zdanie P a tro n a  z czynności za czas od 20  lis to ­
p ad a  1888 do 20  lis to p ad a  b. r .

Po uw oln ien iu  P a tro n a  od czy tan ia sp raw o­
zdan ia  odesłano je do kom isji, do k tó re j pow o­
ła ło  zgrom adzenie d e leg a tó w : d r. Jab łońsk iego , 
Żardeckiego , Ł uszpińskiego, d r. W u rs ta  i K ow a­
lew skiego.

N a w niosek d r. L echow skiego  odroczono 
rozpraw y nad  2 i 3 punk tem  po rząd k u  dziennego, 
tj. n ad  zam knięciem  rachunków 7 Zw iązku za rok 
1888 i nad  budżetem  jego na ro k  1890 o raz nad 
spraw ozdaniem  o lu s tra c ja c h  stow arzyszeń, k tó re  
przeprow adzono od czasu o sta tn ieg o  w alnego zg ro ­
m adzenia delegatów . N a w niosek tego  sam ego de­
le g a ta  wzięto pod rozpraw rę siódm y p u n k t p o rząd ­
ku  dziennego, tj .  spraw ę zm iany  s ta tu tu  Z w iązku 
i spraw ę założenia cen tra ln e j in sty tu c ji b ilan ­
sowej.

Spraw ozdaw cą ty ch  spraw  by ł p. W . B iechoń­
ski, k tó ry  zdaw szy przew odnictw o sw ojem u za­
stępcy, odczytał p ro je k t now ego s ta tu tu , a po d łu ­
giej rozpraw ie, czy o desłać  ten  p ro jek t do kom i­
sji lub  czy go uchw alić  n a  zg rom adzen iu  —  ode­
słan o  p ro jek t n a  w niosek del. B aczyńskiego do 
kom isji złożonej z 5 członków , k tó ren ń  w ybrano 
delegatów : Baczyńskiego, A dam skiego , Ż ardeckiego 
W ito sław sk iego  1 Czarneckiego.

Z k o le i p rzystąp iono  do spraw y założenia 
cen tra lne j in s ty tu c ji finansowej d la  związkowych 
stow arzyszeń. S praw ozdaw ca p. w .  B iechoński 
p rzed staw ił w te j sp raw ie  w niosek  W y d z ia łu :

I . W alne zgrom adzen ie  postanaw ia u tw orze­
nie in s ty tu c ji akcyjnej p . n. B a n k u  z w i ą  z k  0- 
w e g o stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych 
dla następujących celów;

a) d la  pośredn ictw a w spraw ach  kredytow ych 
stow arzyszeń,

b) d la  p o p ie ran ia  p rzedsięb io rstw  przem y­
słow ych i handlow ych,

c) d la  p row adzenia in te resu  parcelacy j-
nego.

II . U łożenie s ta tu tó w  i w prow adzenie w 
życie B anku  związkowego po leca  się kom isji, 
przez zgrom adzenie delegatów  w ybrać się m a­
jącej.

P o  bardzo  ożywionej rozpraw ie  form alnej, 
w to k u  k tó re j odzyw ały się je d n ak  uzasadnione 
zarzu ty  przeciw  założeniu  banku zw iązkowego, a w 
k tó re j wzięli udzia ł delegaci: M ars, D u lęba , R u d ­
nick i, K ow alew ski, Szczepanow ski i w ielu  innych, 
spraw ozdaw ca w yjaśnił, że we w niosku W y­
dzia łu  um ocow anie s ta łe j kom isji, m ającej w pro­
w adzić się w życie B a n k  z w i ą z k o w y ,  og ran i­
czać się będzie ua w yjednaniu sankcji d la  s ta ­
tu tu  i zw ołan iu  w alnego zg rom adzen ia d e leg a­
tów  n a  k tó re  przybyć oni m ają  z pełnom ocni­
ctw am i sw oich stow arzyszeń celem  przystąp ien ia  
do B an k u  zw iązkow ego. W  im ienucm  g łosow a­
n iu  odrzucono w n io se k , aby spraw ę założenia 
B anku  związkowego odesłać do kom isji, k tó rab y  
raz  jeszcze zb a d a ła  po trzebę założenia B anku a 
uchw alono en b loc w nioski W ydzia łu  ad  1 i po ­
lecono, aby 011 z przybran iem  3 lub  więcej mężów 
zau fan ia  w ypracow ał p ro jek t s ta tu tó w  B anku 
zw iązkow ego, ten  p ro jek t ro zesła ł do w szystkich 
zw iązkow ych stow arzyszeń i d la  uchw alen ia  tego 
s ta tu tu  zw ołał nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
delegatów .

Z ko le i przystąp iono  do rozpraw y nad 
w nioskiem  del. Teofila M erunow icza w spraw ie 
zak ładan ia  w k ra ju  w łościańskich  związków k re ­
dytow ych system u Raiffeisena, k tó ry  to  wniosek 
postaw iony  na przeszłoroeznem , w alnein zg ro m a­
dzeniu delegatów , przekazano  do zbadan ia  "Wy­
działow i Zw iązku.

Owóż w im ien iu  tego W ydzia łu  zdaw ał 
spraw ę o tym  w niosku p. N arcyz U lm er i p rzed­
staw ił n as tępne  wnioski:

1) K asy pożyczkow e system u Raiffeisena 
nie odpow iadają swoją o rgan izac ją stosunkom  i 
po trzebom  ludnośc i ro ln iczej k ra ju ;

-f) na podstaw ie  zdobytych  dośw iadczeń 0 - 
rzek a  w alne zgrom adzenie, że ani kasy  system u 
Raiffeisena ani stow arzyszenia system u Schulzego 
n ie n ad a ją  się do u d zie lan ia  k red y tu  h ipotecz­
nego d la  w łościan;

3) po leca się w ydziałow i Zw iązku, ażeby 
d la  unorm ow ania i rozszerzen ia drobnego osobi­
stego k red y tu  d la  w łościan w szedł w rokow ania 
z tow arzystw em  K ółek ro ln iczy ch , a to  w ten  
sposób, aby K ółka ro ln icze przy ję ły  n a  siebie 
zadan ie  pośredn iczen ia pom iędzy okolicznem i 
tow arzystw am i zaliczkow em i a w łościanam i w 
udzielan iu  k red y tu  drobnego, nie p rzekracza jącego  
kw oty  50 zł.

Bo dłuższej dyskusji, w k tó re j n ik t nie w j- 
stepow ał jak o  obrońca k as  system u R aiffeisena, 
lecz szeroko rozw odzono .się nad  nieudolnym  za­
rządem  kas gm innych pożyczkow ych —  przy ję to  
w nioski w ydziału .

N astępn ie  odesłano zam knięcie  rachunków  
Zw iązku za r . 1888 i b udże t na r. 1890 do k o ­
m isji budżetow ej, do k tó re j przew ołano del. Szczo- 
panow skiego, C zarneckiego, W itosław sk iego , dr. 
B orońskiego  i Z brożka.

Zaś spraw ozdan ie  z lu s tra c ji do kom isji lu ­
stracy jne j w k tó re j sk ła d  w eszli pp, d r. G old- 
m aim , G ó ttin g era , A dam ski, W ąsow ski i R ozw a­
dow ski.

W reszcie na w niosek W ydzia łu , dotyczący 
w p ła c a n ia  w k ła d e k  do Z w iązku, uchw alono, 
aby po kon iec czerw ca każdego ro k u  w pła­
cały  stow arzyszenia swoje w k ładk i, a  zw leka­
jące  ten  te rm in , aby op łaca ły  5 p re t. prow izji 
zw łoki.

N akon iec w nioski sam o istn e  delegatów  i 
stow arzyszeń odesłano do kom isji, do k tó re j -we­
szli pp. P o tu lick i, M ars, U lm er, S tępień i U ra - 
mowicz i odroczono o godz. 2 z p o łu d n ia  dalsze 
obrady  do ju tra ,  dn ia  1 g rudn ia , na godzinę 9 
z ran a .

Z Izby sądowej.
Wadowice 29 lis to p ad a .

Szereg naganiaczy zaczął się dzisiaj p rzesu ­
w ać przed  trybunałem . Zajm ującym  było także 
p rzesłu ch an ie  Ja n a  Zabaw y, w łośc ian ina ze S ko­
łyszyna w Jasie lsk iem , k tó ry  pow rócił z A m eryki, 
a p rzed  k ilk u  la ty  został g rubo  oszukanym  przez 
Ju lju sz a  N eum anna, oskarżonego w ty m  procesie. 
Z abaw a p rzyby ł um yśln ie do W adow ic, dow ie­
dziaw szy się, że N eum ann siedzi w krym inale .

Przew odniczący ośw iadczył, że uw zględnił 
częściowo w niosek dr. K o rn a  i zawezwie do 
rozpraw y k ilk u  z podanych przez niego św iadków .

Z naganiaczy s ta n ą ł przed  try b u n a łem  
pierw szy E i e h h o r n .  M ieszkał w Nowym  Sączu 
i s ta m tą d  w skazyw ał w ychodźcom  drogę najprzód  
do ajencji w W iedn iu , a później umówiwszy się 
z L andere rem  do ajencji ośw ięcim skiej, za co 
ofiarow ał m u L andorer 25 zł. m iesięcznie. E ic h -  
h o rn  je d n ak  zażądał podobnych ponsyj ta k że  dla 
swego krew nego L achsa i swego spó ln ika  M angla.

U k ład  zaw arto  3 g rudn ia , a  ju ż  12 grudn ia 
d o s ta ł się E ieh h o rn  do a re sz tu  za to, że w yłu ­
dzał p ien iądze od wychodźców. O św iadcza, że 
ajencja p ła c iła  m u ty lko za to , aby wychodźców 
n ie  w ysyłał do W iednia. D rug i z n agan iaczy  S a­
lom on E h r l i c h ,  operował w P odgórzu. L andau  
zaw arł z nim  u k ła d  tej treśc i, aby s trze g ł w y ­
chodźców  przed  fiakram i i daw ał im nocleg i u 
siebie. Za to  p łacono  n u  z początku  50 a potem  
60 zł. m iesięcznie.

P r z e  w. W  śledztw ie m ów iłeś pan, żeś to 
w szystko ro b ił z życzliwości d la  wychodźców.

E h r l i c h .  Pewno, że z życzliw ości. Bo 
jakbym  icli był nie wziął do siebie, toby  ich byli 
fiak ry  obdarli.

P r  z e w.  P an  eskortow ałeś tak że  wychodż- 
czów z P odgórza do Oświęcima i m ia łeś w tym  
celu  p erm an en tk ę  kolejową.

E h r l i c h .  J a  ruiał perm an en tk ę  dla tego, 
bom  hand low ał nab iałem .

P r z e  w. N ie o handel nab ia łem , a le  o h an ­
del ludźm i wam  szło.

N astęp n ie  w szedł na sa lę  wezwany j a k o  
ś w i a d e k  J a n  Z a b a w  a. C hłop to  ogrom ny w 
płaszczu  wojskowym i hutach z cholew am i. W i­
dać, że je s tto  człow iek ciężkiej p racy , a n iedo la 
by ła  jego  n ieodstępną tow arzyszką.

N a p y tan ie  przew odniczącego ośw iadcza, że 
pochodzi ze S kołyszyna i je s t ojcem 6 -ga  dzieci. 
O brońca dr. Ł a z a r s k i  sprzeciw ia się zaprzy­
siężeniu Zabaw y, gdyż zdaniem  jego zachodzi py ­
tan ie , k to  kogo oszukał, czy Z abaw a N eum anna 
czy też N eum ann Zabaw ę. Z abaw a w rócił z A m e­
ry k i w r . 1882, a  nie dochodził swej k rzyw dy aż 
dopiero dzisiaj, gdy  sp raw a g ło śna je s t w całym  
świecie. N iew ątpliw ie m usia ł to  uczynić w chęci 
zysku. T ry b u n a ł uchw alił odebrać przysięgę od 
Zabawy. Ż tego pow odu zg łosił d r. Ł azarsk i za­
żalenie nieważności.

P o  zaprzysiężeniu opow iada Z abaw a, iż był 
w A m eryce przez 3 la ta  i 3 m iesiące i w rócił 
wówczas, kiedy je ch a li do A m eryki żydzi ż K ijo­
w a. Do A m eryki po jechał d la  tego , bo b y ła  w 
dom u nędza okropna, d la  tego  on w yruszył w św iat 
w nadziei, iż ta m  dużo zarob i. N a drogę nie m ia ł 
pieniędzy, w ięc sp rzedał b ra tu  cha łupę za 75 zł. 
(w tem  m iejscu  łk an ie  tłu m i g łos jego) z tern 
zastrzeżeniem , że może ją  za dwa la ta  odkupić. 
P rzy jechał do O św ięcim a i zm ienił u N eum anna 
owych 75 zł. D o sta ł za nie 100 m a r e k .

K u p ił k a r tę  okrętow ą i d o s ta ł się do N o­
wego Y orku, sk ąd  szczęśliw ie do sta ł się do 
Pennsylw anji, gdzie pracow ał w kopaln iach  węgla. 
P ra c a  ta  n ie  s łu ży ła  jego zdrow iu, więc w ziął się 
w spólnie z ja k im ś W ęgrem  do hum usow ania zie­
mi na akord . Tu im  się poszczęśliw iło i byw ały 
dnie, w k tó ry ch  z a rab ia li po 90 dolarów  dziennie. 
P o s ła ł w ięc żonie 520 „ s ry b ra “, w racał do k ra ju  
i w iózł ze sobą 2100  do larów  w złocie i srebrze. 
Gdy p rzybył do O św ięcim a z łap a ł go N eum ann, 
p y ta ł o A m erykę, a następn ie  o to , czy nie ma 
co zm ieniać. Z abaw a pow iedział, żc wiezie 2100 
dolarów . N eum ann pow iedział mu, że s tra c i na 
n ich  przynajm niej trzec ią  część. Z abaw a się p rze­
raz ił, lecz N eum ann usp o k a ja ł go, że m u da za 
te  p ien iądze „głów ne w eksle“ ta k , że na n ich  on 
nic nic strac i. W  k u ry ta rzu  d a ł m u więc N eu­
m ann owe „głów ne w eksle11 i 7 zł. 50 c t. go­
tów ką.

Przew odniczący okazał p rzysięgłym  owe 
„głów ne w eksle11. P okazało  się, że są  to  k a r ty  
reklam ow e naś ladu jące  p ien iądze a w yrażona je s t 
na rogu  każdego z nich kw ota  233, na k tó rą  
żadne, bankno ty  am erykańsk ie  nie opiew ają.

P rzy  tej zm ianie nic było nikogo, bo tow a­
rzysz podróży Zabaw y, ów W ęgier, w rócił do 
dom u inną d rogą. Z abaw a pow rócił do dom u 
z swym i „głów nym i w ekslam i11, pokazyw ał je  
ludziom , a po tem  schow ał do skrzyni. Chciał 
kupić kaw ałek  po la . G dy go b ieda p rzycisnęła, wy­
dobył jeden  „głów ny w e k se l| i chcia ł go w Ja ś le  
zm ienić.

P ro p in a to r  w J a ś le  pow iedział m u, że ten 
jogo p ap ie r ju ż  n ie  m a żadnej w artości. Zostaw ił 
wiec ów p ap ier u p ro p in a to ra , a sam  w ybra ł się 
do O św ięcim a szukać  N aum anna.

W  Oświęcim ie pow iedział 11111 ja k iś  służący, 
że N eum anna nie m a już w O św ięcim ie, lecz je s t 
w B rem ie, gdzie ma w ielki dom . w k tó rym  m ie­
szkają w ychodźcy. P ostanow ił więc Zabaw a poje­
chać do B rem y i szukać N eum anna. Pożyczył 
więc w dom u 65 zł. i po jechał do B rem y, lecz 
ja k  m ówi nie m ogłem  znaleźć tego „złodzie ja .11

W róciłem  więc do dom u. Było to  „łońskiej 
w iosny11.

P r  z e w. Jakżeście  się w końcu dow iedzieli, 
gdzie, je s t  N eum ann i że to  on was o szukał ?

Z abaw a opow iada, że p racow ał przy budo­
wie kolei z J a s ła  do R zeszow a, a tam  byli za­
trudn ien i ta k że  dozorcy więźniów z W adow ic. Od 
nich dow iedział się, że w W adow icach siedzi w 
k ry m in a le  dużo ajentów  em igracyjnych. W ziąłem  
to sobie do serca  i przyszedłem  tu ta j.

Dr. Ł a z a r s k i  zab ie ra  g łos i ośw iadcza 
że p rzyszed ł do p rzekonan ia , iż św iadak ten k ła ­
mie, bezczelnie. (Przew odniczący upom ina obrońcę, 
aby się. um ia rk o w a ł w w yrażeniach).

D r. Ł azarsk i ponaw ia swe w yrażenie, 
sku tk iem  czego przew odniczący o d b ie ra  m u głos.

D r. Ł a z a r s k i .  P roszę o przyaresztow anie 
św iadka.

P r z e  w. O tem  ja  ty lko  m ogę decydow ać, 
pan n ie  m asz g łosu  te raz .

Skonfrontow ano N eum anna i Zabaw ę.
N e u m a n n  ośw iadczył, że nie zna w cale 

Zabaw y.
N astępn ie  p rzesłuchano  dalszego nagan iacza 

z O św ięcim a Ilen o ch a  S e k l e r a .
Ton przyznaje, iż dopuszczano się  gw ałtów  

na wychodźcach przed dworcem  i źc w idział, ja k  
jednego wychodźcę niesiono w pow ietrzu  i po szar­
pano na nim odzież. W ychodźcę tego nieśli 
Czyrwik, M arg ie tka i S ternu l.

Przeczy, jakoby  011 b ił k iedy wychodźców. 
B ra ł 30 zł. m iesięcznie, potem  przeszedł n a  u sług i 
ajencji tirem eńskiej, gdyż spodziew ał się większego 
zarobku .

P r z e  w. Byłeś pan k iedy  w k an celarji 
ajencji.

S e k l e r .  N ie —  bo tam  s ta ł zaw sze u 
drzw i jeden  naganiacz.

N astępny  oskarżony  N a ta n  lv u p p e r m  a 11 n 
przyznaje, źo za przyprow adzenie wychodźców do 
ajencji dostaw ał 1 z ł. za każdego dorosłego  wy­
chodźcę, a 50 centów  za dziecko. J a k  się ajencja 
z w ychodźcam i obchodziła , tego  nie wie.

H erm ann  M e h 1 nie p rzyznaje  się do ża­
dnej winy i nie wie nie o żadnych w yłudze­
niach .

W ilhelm  W  i 11 z e r ,  p ro p in a to r  z Czechowic, 
czuje się być tak że  niew innym . Z  w ychodźcam i 
ty le  ty lko  m ia ł do czynienia, że na p rośbę L an- 
d ere ra  „rekom endow ał" ich do ajencji. N a całej 
ajencji —  ja k  tw ierdzi —  zarob ił 8 zł. Tw ierdzi, 
że d la  tego  opuścił ajencję, poniew aż p rzek o n ał 
się, że ona wychodźców oszuku je .— Ile rz  tw ierdzi 
przeciw nie, że ajencja nap ęd ziła  W inzera za to , że 
oszukiw ał wychodźców.

W  i n z e r  (do Ile rza ). N ie W inzer, a le  H erz 
je s t szw indlcreni. D la tego, żc pan  m a pieniądze, 
to wszyscy boją się p raw dę mówić.

O godz. 3 ukończono rozpraw ę.

M a ły  JTejleton.
U R A N I A .

Zapow iedziana oddaw na i oczekiw ana z nie­
c ierp liw ością now a książka K am ila  F lam m ario n a  
zna jdu je  się już  w rękach  publiczności. T y tu ł 
j e j : „U ran ia" . T reść stanow ią najśw ieższe w yniki 
najw zioślejszej z nauk , astronom ji, w co w p la ta  
jeszcze a u to r  ja k  zw ykle rozb ió r k ilk u  najnow ­
szych system atów  filozoficznych z osta tn ie j doby.
0  pow ażnych tych  rzeczach opow iada nam  słynny
1 pop u la rn y  au to r  tak , ja k  to  011 ty lko  um ie. 
S ty l lekk i, jasny  i obrazowy, p rzystępność wy­
k ład u , an i c ien ia pedantyzm u, a obok tego ści­
słość naukow a —  oto za le ty  w ym ienionej książki, 
dzięki k tó re j w iele praw d, d o tąd  szerszeniu  ogó­
łow i n ieznanych, rozejdzie się po całym  świecie.

„U ran ia" n ap isana  je s t w form ie zajm ującej 
pow ieści, różniącej się tem  od innych, że po 
pierw sze c a ła  akc ja  odgryw a się w k ra in ie  
gw iazd i księżyców , a pow tóre, że po zam knięcin 
książk i czujem y, iż rozszerzyliśm y w idnokrąg  n a­
szych m yśli, do czego, m ów iąc naw iasem , w iększa 
część poch łan ianych  przez czytelników  utw orów  
b elletrystycznych  żadnej p re tensji rościć  sobie nie 
może.

B oha te r „pow ieści11 F lam m ario n a  zakochał 
się w posążku U ranji. K iedyś zasypia a  U ran ia  
k o rzy s ta jąc  2 tego , unosi go ze sobą w nadpo- 
w ietrzne św iaty . W  szalonym  biegu rozpoznaje 
b o h a te r  zaledw ie n iek tó re  k o n s te la c je ; c ia ła  nie- 
Dieskie wirują w koło niego, oślepiają i przera­

żają. N areszcie  spostrzega dum ne nasze słońce, 
k tó re , o dziwo, odgryw a tu  ro lę  pospolitej 
gw iazdki, należącej do konste lac ji C en tau ra . Ale 
U ra n ia  nie pozw ala m u zatrzym yw ać się tu ta j 
i po ryw a go d a le j, k ie ru jąc  się  w stronę , gdzie 
d rg a  dziw na ja k a ś  b lado  n ieb ieska jasność.

„K tóż wypowie m e zdum ienie —  opow iada 
sam  b o h a te r, —  gdy spostrzeg łem , że zbliżam y 
się do słońca, całkow icie niebieskiego, k tó re  ja k  
b łyszcząca św ietn ie  ta rc za  odcinało  się na tle  
czarnego n ieba, usianego m irjad am i g w ia z d ! Sza­
firowa to  słońce było ogniskiem  i św iatłem  ca łe ­
go system u p lan e ta rn eg o . P rzeb ieg liśm y tuż  około 
jednej z p la n e t tu  należących . N ieb iesk ie słońce 
o lb rzym iało  w naszych oczach, a le  w tej chw ili 
widzę ku  w iększem u jeszcze zdum ieniu, że b łę k i­
tn e  prom ienie św ia tła  oblew ające ową p lanetę , 
z jednej strony  zabarw iają  się n a  zielono. W ów­
czas pow tórn ie  spojrzałem  -n a  niebo i spostrze­
g łem  inne słońce, po ły sku jące  barw ą szm aragdu . 
Zdum ienie m e n ie m ia ło  gran ic .

„M ijam y te ra z  —  słyszę g łos U ra n ji —  sy­
stem  słoneczny A ndrom edy, z k tó rego  w idzisz do­
piero jedne  cześć, bo w rzeczyw istości sk ła d a  się 
on nie z dwóch, lecz z trzech  s ło ń c : n ieb iesk ie­
go, zielonego i żó łto -pom arańczow ego. N iebieskie 
—  najm niejsze ze w szystk ich  —  ob raca  się około 
s łońca zielonego, to  o s ta tn ie  zaś w iruje w raz z 
sa te l li tą  około w ielkiego s łońca pom arańczow ego 
U jrzysz je  w krótce.

„ Is to tn ie  w chw ilę po tem  w ynurzyło się 
trzecie słońce, sypiące snopem  rozżarzonych p ro ­
mieni, k tó re  tw orzy ły  przedziw ne barw y, s ta p ia ­
jąc  się z łagodnem  św iatłem  owych dw óch słońc 
m niejszych. I le  tu  b lasku , ile  o g n ia ! Ja k a  ro z ­
m aitość barw  w tym  dziwnym  błęk icie , w zielo­
nych p rom ien iach  drugiego słońca i w reszcie w7 
złocistem  św ietle trz e c ie g o !“

N ie pow tarzam y w dalszym  ciągu  całego 
szeregu w spaniałych  zjaw isk i w idoków, p rzesu ­
wających się w podniebnej tej wycieczce przed 
okiem  astronom a i zarazem  poety , dodać ty lko  
należy, źe w szystko co mówi, o p a r te  je s t na o s ta ­
tn ich  odkryciach  astronom ów .

P o ra  ju ż  w racać z da lek ich  św ia tów ; b o h a­
te r  nasz czuje, źe pow oli opuszcza się na dół i 
sp o strzeg a  po n ie jak im  czasie św iat nasz, k tó ry  
w m iarę  zb liżan ia się coraz w iększe p rzyb ie ra  
rozm iary . Z najdujem y się  te raz  —  m ówi znowu 
U ran ia  —  w tak ie j od leg łośc i od ziem i, że św ia­
tło  k tó re  z tam tąd  przychodzi do nas, po trzebu je  
na odbycie te j d rog i te j ilości godzin’, ja k a  u p ły ­
nęła od czasów Ju lju sza  C ezara do dn ia dzisiej­
szego.

„W  tem  m iejscu  o trzym ujem y dopiero  te  
p rom ienie, k tó re  w owej od leg łej epoce ziem ia 
w ysła ła , jak k o lw iek  św iatło  biegnie przez p rze­
stw ory eterem  napełn ione dość szybko, bo z chy- 
źością trzy s tu  tysięcy  k ilom etrów  n a  sekundę. 
A stronom ow ie ziem i, k tó rzy  obserw ują gw iazdy 
położono w tej od ległości, w jak ie j m y jesteśm y , 
nie widzą ich Lakierni! jak iem ! są w rzeczyw isto­
ści, a le  w tak ie j postaci, ja k ą  m iały  w chw ili, gdy 
ziem ia w ysła ła  owe prom ienie św ietlne, p rzybyw a­
jące  do nas dopiero dzisiaj, zatem  w spom niane 
ciała- n ieb iesk ie p rzedstaw ia ją  się dzisiejszym  u czo ­
nym ta k , ja k  w yg lądały  p rzed  ośm nastu  z gó rą  
w iekam i.

„Ani z ziem i — dodała  m oja tow arzyszka— 
ani z jak iegoko lw iek  p u n k tu  w p rzestrzen i gw ia­
zdy nie p rzedstaw ia ją  się nigdy oku tak iem i, ja -  
kiem i s ą — lecz ja k iem i były. B łąd  ten  pow iększa 
się oczyw iście w p rostym  sto sunku  do odległości. 
P rzy p a tru jec ie  się p iln ie  p rzez te leskopy  gw iazdom  
już  n ie istn iejącym . N aw et z pośród gw iazd, k tó re  
gołem  okiem  widzieć możecie, n ie jedna dawno 
już zg asła  na zawsze. W iele  m gław ic, k tó re  pod 
spek troskopem  rozb ieracie  na poszczególne sk ła ­
dniki, zm ieniło  się ju ż  w słońca. M nóstwo waszych 
p ięknych , różow ych gw iazdeczek, m igocących do 
was z oddalen ia , w rzeczyw istości rozp łynęło  się 
już , znik ło  bez ślad u . G dybyście m ogli odpow ie­
dnio zbliżyć się do n ich , szukalibyście ich na- 
próżno

„Św iatło , k tó re  w ypłynęło  ze w szystk ich  
słońc zaw ieszonych w przestw orach  w szechśw iata 
i k tó re  odbiło  się w p rzestrzen i od w szystk ich  
św iatów , ośw ietlanych  przez te  słońca, u trw a la  i 
przenosi przez n iezm ierzone obszary  w ierne w ize­
ru n k i w szystk ich  wieków, w szystk ich  dni i se­
k und ."

A u to r dochodzi w końcu  do w niosku, że dzie­
je  w szystkich przypuszczalnych  św iatów  odbyw ają 
c iąg łą  w ędrów kę w p rzestrzen i i n ie zn ikną nigdy, 
że to , co ub ieg ło , is tn ie je  w łon ie nieskończoności 
i zag ładzie  u ledz nie może.

Lwów 30 lis topada .

Mianowania. Najj. Pan nadał podporucznikowi 
rezerwowemu pułku ułanów barona Ramberg Nr. 8 
i praktykantowi Namiestnictwa, hr. Aleksandrowi Ko­
morowskiemu, godność podkomorzego z uwolnieniem 
od taksy.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jakóba Ru­
dzińskiego stałym nauczycielem 4 -klasowej szkoły 
etatowej w Dębicy, H ipolita Dolińskiego stałym nau­
czycielem młodszym zawiadującym szkołą filjalną w Pa- 
naszówce, Faustyna Narolskiego stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Koszyłowcach, Stanisławę Eisenba- 
cliównę stałą nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły 
etatowej w Przeciszowie, Antoninę Baczyńską stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Pleszowie.

JE. p. Namiestnik, hr. Kazimierz Badeni, zwie­
dził wczoraj tutejsze gimnazjum IV. W  klasie IY. a) 
i YI. a) obecnym był p. Namiestnik na lekcji języka 
niemieckiego, w klasie VIII. na lekcji języka gre ­
ckiego, a w klasie I. c) na lekcji języka łacińskiego. 
Następnie przejrzał p. Namiestnik szczegółowo kata­
logi klasowe i zwiedził gabinet fizykalny i historji 
naturalnej, tudzież pomieszczenia wszystkich klas ró­
wnoległych we filjaeh.

Roman hr. Potocki, powołany w miejsce ś. p. 
Alfreda hr. Potockiego, swego ojca, do Izby Panów, 
złożył swój m andat do Izby Posłów z okręgu wybor­
czego Brzeżany-Podhajce.

Wieczornica listopadowa.
„B o w ła sn e  ty lk o  upodlen ie ducha  
N a g in a  w o lne s y j e  do ła ń cu ch a . . .“ 

powiedział Byron Grekom, kiedy w walce o wolność 
i samoistny byt polityczny wieszczym głosem prze­
powiadał im, że

„W alka o wolność, gdy się raz zaczyna,
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna;
Sto razy wrogów zachwianą potęgę 
Skończy zwycięstwem..."

Silnie uwierzył w tę przepowiednię wielki nasz 
Adam, więc orłem piórem przelał ją  w polską mowę, 
aby się wryła w pamięć i serca jego narodu, który 
podobnie jak  Grecy skazany ua walkę strzedz się 
winien od „upodlenia ducha..."

Słowa te powtórzył wczoraj poeta Karol Brzo­
zowski, zagajając wieczornicę, na którę zebrało się 
liczne grono przyjaciół i znajomych, aby w skupie­
niu ducha, ciepłemi słowy narodowych pieśni, uczcić
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tę pam iętną rocznicę, kiedy to obok włoskich legio­
nistów Dąbrowskiego, obok weteranów z San Do­
mingo i z pod Austerliz, obok bohaterów z Sjpmmo 
Sierry, stawali do zwycięskich walk pod Grochowem, 
Wawrem, Stoczkiem: dumni racławicką sławą kosy­
nierzy, ochotnicza jazda wołyńska Karola Różyckiego, 
celni strzelcy podlascy K uszla , litewskie „dzieci 
śmierci"... słowem cały naród od K arpat po iuiudz- 
kie żuławy, od brzegów W arty i A ot cci do „Dzi­
kich pól" Ukrainy.

W bohaterskim boju ulegli przemocy ci bojo­
wnicy za wolność, aie pam ięć. tych walk —  zawsze 
żywa —  przypomina potomkom, że i oni bez wy­
tchnienia, bez wypoczynku winni walczyc,. walczyć 
mrówczą pracą „znosząc zdziebelkami m aterjał do 
odbudowy zawalonego gmachu" i strzedz ducha w 
„tej oazie swobody duchaniarodowego", k tórą stwo­
rzyła nam opatrzna ręka Doga na puszczy niewoli, 
gdzie wywracają nasze prastare ołtarze, gdzie dzie­
ciom wydzierają mowę ich ojców, gdzie szmat po 
szmacie wyrywają nam z pod stóp naszą ziemię.

Na tej to „oazie swobody.,' narodowej", k tórą 
zawdzięczamy wielkodusznemu monarsze, pilnie nam 
czuwać nad Zniczem narodowych idei, z roztropno­
ścią węża znosić cegiełkę do cegiełki i z nich bu­
dować na trwałych podwalinach gmach przyszłości, 
którego nie obalą ani bismarkowskie nicnawiście ani 
zgniecie go potęga białych carów.

T aką zalecając nam pracę, skończył wieszcz- 
mówca, a resztę wieczoru zapełniły sercu polskiemu 

Czawsze miłe dźwięki narodowych pieśni, odśpiewa­
nych przez Towarzystwo śpiewaków „Echo".

Rozchodząc się, każdemu z obecnych br/.miał 
w duszy ów ustęp mowy zagajającej, iż „dopóki na­
ród, wolny czy ujarzmiony, stoi wierny wielkim, szla­
chetnym tradycjom swojej przeszłości, dopoki miłość 
Doga i Ojczyzny przemawia z niego czynami a nie 
próżnemt słowy —  dalekim i na długo dalekim bę­
dzie od spodlenia ducha", ho jak  powiedział poeta 
angielski:

„Dosyć jest wiedzieć, że n ik t nie zagrzebie
Ducha wolności — chyba 011 sam siebteg*
Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli'śźkół wyż­

szych odbędzie się we wtorek dnia 3'^grudnia o go­
dzinie 6 wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porzą­
dek obrad: „O in terpretacji autorów Klasycznych".
Itef. prof. Korneli Fischer.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W alne zgromadzenie członków Towarzystwa odbędzie 
się niedzielę dnia ósmego grudnia b. r. o godzinie 
piątej po południu w sali Towarzystwa (ginach tea­
tralny). Porządek dzienny: 1 . Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału. 2. Sprawozdanie rewidentów. 3. 
W ybór pięciu członków wydziału. 4. W ybór rewi­
dentów. 5 . ^chw alenie budżetu na rok 1889,90. (i. 
W nioski członków.

Po kartę legitymacyjną zgłaszać się należy od 
piątego grudnia w kancelarji Towarzystwa od godziny 
10  do 12 przed i od 5 do 7 po południu, również 
takową otrzymać można w dzień zgromadzenia przy 
wstępie do sali.

Morderstwo Dnia 27 listopada znaleziono na 
drodze między Zboiskami a Grzybowieami zamordo­
wanego włościanina w wieku około 25 lat. Morderca
udusił swą otiaię postronkiem, a nąśtępuic obrabował 
ją . Wysłano komisję sądową na ninsgsec.

Do krakowskiego Towarzystwa oświaty lu­
dowej przystąpili, jak  się dowiadujemy, następujący 
posłowie sejmowi: L. lir. Wodzicki z wkładką roczną 
zł. 100, dr. Stanisław Laiysz Niedzielski 10, Czesław 
h r Lasocki 2o, M arjan Dydyński 10, Gustaw Romer 
15, Edward hr. Paczyński 100, Stanisław Jędrzejo- 
wicc 15, W ładysław Struszkiewicz 5, Mieczysław lir. 
liey 25, Władysław hr. Koziehrodzki 20, A. Skrzyń­
ski 25, J . Męciński 5, E. Micewski 10, A. Micha­
łowski 10, A. Gorayski 10, Stefan hr. Zamoyski 20,
Adam Jędrzejowicz 50, Jan  Trzecieski 10, A, Trze-
cieski 5, Zenon Słonecki 10, Włodzimierz Kozłowski 
5, K. lir. Scipio 5, W iktor Józef 10, Tomasz Roz­
wadowski 5, ks. Sanguszko 50, Antoni hr. Wodzicki 
30, Roman hr. Potocki 50, Jan  lir. Stadnicki 25 zł. 
Zarazem oświadczyn wymienieni posłowie gotowość 
popierania Towarzystwa, każdy w swoim powiecie.

Spodziewać się należy, że za tak pięknym przy­
kładom pójdzie ogół naszego obywatelstwa wiejskiego 
i z większą, niż dotąd, gorliwością popierać będzie 
patrjotyczną, w duchu miłości chrzcściańskiej prowa­
dzoną działalność Towarzystwa.

Zmarli. Ludwik Zachodni, obywatel m. Lwo­
wa i właściciel realności, zmarł we Lwowie w 50 ro­
ku życia.

Karolina W iktorja Racko, zmarła we Lwowie 
w 34 roku życia.

Dr Tytus Lewakowski, obywatel m iasta Lwo­
wa i były radny, zmarł we Lwowie w 81 roku 
życia.

Śnidy. Z W iednia donoszą, że wczoraj przez 
całą noc i część poranku padał tam obfity śnieg, 
k tóry  pokrył ulice grubą białą powłoką. F ak t ten 
wywołał wielką radość t między robotnikami, którzy 
z powodu zawieszonych już od kilku dni robót budo­
wlanych, nie mieli zafęcia, a znaleźli je  wczoraj przy 
oczyszczaniu «łio ze „megu. Pod wieczór śnieg za­
mienił się w deszcz, który wszystek niewywieziony 
śnieg przekształcił w wodę; z czego powstało wielkie 
błoto.

Nietylko więc lwuwianie muszą się uskarżać na 
jesienne dolegliwości.

Przedstawienie amatorskie na rzecz funduszu 
stypendyjnego Towarzystwa „Rodzina", które się od­
będzie jutro, w niedzielę, dnia 1 grudnia, obejmie 
ponad program komedyjkę „Filiżanka herbaty". Rogaty 
program i cel szlachetny każą się spodziewać, żc li­
czna publiczność zapełni salę Kasyna miejskiego.

Z Sanoka donoszą nam. że tamtejsze „Koło 
dramatyczno-muzyczne" urządzi w niedzielę 1 grudnia 
wieczorek literaeko-artystyczny ku uczczeniu pamięci 
nieśmiertelnego Adama Mickiewicza. Dogaty i uro­
zmaicony program składa się z przemówienia wstę­
pnego, deklamacyj oraz produkcyj muzykalno-wokal- 
nych.

Artyści teatru krakowskiego wnieśli do Kn- 
ratorji fundacji teatru  lir. Skarbka we Lwowie po­
danie, w ktorem upraszają o przyjęcie ich jako człon­
ków instytucji tak zwanego „funduszu emerytalnego" 
założonego przy scenie lwowskiej przez fundatora jej 
St. ln\ Skarbka, bo teatr krakowski takiej instytucji 
nic posiada. Z funduszu tego korzystają dotychczas 
tylko członkowie sceny lwowskiej, i to ci mianowi­
cie, którzy opłacają stosowne, przez sta tu t tego fun­
duszu przepisaue wkładki, i czynią zresztą zadość in­
nym wymaganiom statutu. Artyści sceny krakowskiej 
powołują się w swem podaniu na to, że zarówno jak  
wowscy pracują dla sceny narodowej i sceny pol­

skiej, pragną tedy zarowno jak  tamci, korzystać 
dobrodziejstwa humanitarnej instytucji przez lir. Skarb­
ka założonej. Obok -tego najgłówniejszego argumentu, 
przrdstawiają petenci, że losem wszystkich aktorów 
polskich skazani są na to, iż ze szczupłych płac 
swoich nie mogą zaoszczędzić nic na „czarną godzi­
nę" na wiek późniejszy, kiedy im już sił do pracy 
nie stanie, a niemniej podnoszą i tę okoliczność, iż 
międzynarodowe towarzystwo aktorów niemieckich już 
niej* dnokrotnie czyniło im propozycję przystąpienia 
do funduszu emerytalnego tegoż towarzystwa, ale pro- 
pozycja ta  jako m epatrjotyczna nie znalazła u arty­
stów teatru  krakowskiego nigdy jednomyślnego uznania.

Petycję powyższą przedkładają artyści krakow

sey K uratorji lwowsHcgo teatru  przez p. Karola 
Estreichera, zasłużonego autora hihljografji polskiej 
i członka komisji teatralnej krakowskie,, Nie wątr i- 
my, 'i,o mąż ton będzL. najlepszym rzecznikiem inte­
resowanych artystów. Szczerze też życzylibyśmy im. 
aby usiłowania p. Estreichera pomyślny odniosły 
skutek. Mimo to jednak rezultatu już z góry prze­
sądzać nie możemy, ho zależeć 011 będzie przede- 
wszystkicm od tego, czy zasadnicze postanowienia 
fundacji emerytalnej nie staną tu taj na przeszkodzie. 
W prawdzie § 22 statutu emerytalnego postanawia, 
że ła tą  służby na innych (niekoniecznie lwowskiej) 
stałych scenach polskich mogą być artystom wliczone 
do emerytury, ale to wtedy tylko, gdy artysth innej 
sceny polskiej przeniesie się na lwowską* ZreSzią 
postanawia statut, że ,jedynie!fu'ty:ści lwowskiego tea­
tru mogą należeć do stowarzyszenia emerytalnego. 
Jeżeli ton kardynalny warunek w jakikolw iek sposób*, 
da się albo ominąć zupełnie albo uledz modyfikacjom 
— w takim  razie nie wątpimy, żc K uratorja iundacji 
hr. Skarbka jak  najchętniej przystąpi do załatwienia 
petycji krakowskich artystów.

W skarbkowskim teatrze danem będzie w po­
niedziałek dnia 2 grudnia na dochód towarzystwa 
wzajemnej pomocy artystów dramatycznych składane 
przedstawienie dramaty czmo-wokalne, w ktorem we­
zmą udział pani Camilowra, p. Gust-awr Fiszer i Juljan 
Jeromin.

Podróż Jamy naokoło świata. W Calais ba-; 
wiła tymi dniami 19-letnia Amerykanka, Miss B i ,  
współpracowniczka dziennika W orld  w Nowym Jo r­
ku. Młoda Amerykanka postanowiła odbyć w 77 dniach 
podróż naokoło świata. W niedzielę wyjechała z No­
wego Jorku, a we czwartek wylądowała wkSoutham- 
pton. W  Londynie kazała sobie wystawić papiery 
legitymacyjne i przybyła do Aniicns i złożyła tam 
wizytę Juljuszowi Yernemu, autorowi dzieła p o d r ó ż  
naokoło świata w 80 dniach". Yerne przyjął ją  bar­
dzo uprzejmie, wyraził jednak powątpiewanie, czy uda 
się pani Rly jej zadanie. Verne sądzi, że na podroż 
naokoło 'św iata potrzeba, co najmniej, 79 dni. Ame­
rykanka nic zniechęciła się jednak tein, powróciła 
z Ainiens do Calais i pociągiem błyskawicznym poje­
chała do iiriiid iM  Tam wsiadła na okręt, który ją  
powiezie do Colombo, Hongkongu, Shangaju i San 
Francisco.

kani Bly wybrała się w tę podróż bez żadnego 
towarzystwa, nawet bez służącego.

Szarada.
Pierwsza, .druga i trzecia, zamek u Syfcylji brzega,
W którom niegdyś osiadło plemię Skanderbcga. 
Pierwsza z czwartą, kwiaty, co zachwycą oko,
Gdy w ogrodach lub polach zakwitną szeroko.
D ruga z pierwszą wstecz, miejsce bardzo dawne,
Gdzie Scipion z Hannibalem zwodził boje- sławne. - 
Trzecia z czwartą, potrawa, k tórą każdy chwyta 
W tedy, gdy najhardziej pszenica zakwita.
Wszystko razom nic jest nic innego,
Jak  tylko nazwisko szlachcica polskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Catulle M eudez, autor przedstawio­

nego u nas wczoraj widowiska dramatycznego, należy 
dzisiaj do wybitniejszych postaci w świecie literackim 
francuskim : nowele jego — a szczególniej powiastki 
buduarowe, —  cieszą się w Paryżu dość znacznem 
powodzeniem. Próbował on też sił swoich na polu 
dramatyczncm, tutaj niestety nie z takiem powodze­
niem jak  w noweli.

Najznaczniejszą jego dramatyczną pracą były 
grywane w teatrze „de la  porte Saint M artin" przed 
paru laty „Matki rywalki", pisane specjalnie dla 
słynnej Sary P ern liard t, k tóra odtwarzała w drama- 
tycznem tern widowisku główną rolę heroiny.

Rzecz ta  osnuta jest na stosunkach polskich, a 
mianowicie z pierwszych la t epoki porozbiorowej. —- 
Skąd autor czerpał m aterjały do swej pracy, tego 
zdaje się nie potrafiłby dociec nawet największy eru- 
dyt w dziedzinie naszych kronik rodzinnych i pamię­
tników; przykładów podobnej fabuły jak  ta, która 
temu widowisku dramatycznemu za podstawę służy, 
w dziejach naszych nie znajdujemy. Zarazem też fik­
cyjne nazwiska osób działających, tudzież bardzo wąt­
pliwe wskazówki co do miejska działania nic dają 
żadnego wyjaśnienia, wszystko za5$ co się dzieje na 
scenie, uprawnia jedynie do przypuszczenia, że cała 
historja zrodziła się w b u j n e j  fantazji autora. 

Przyjrzyjmy się bowiem treści utworu.
Oto niejaki Andrzej Boleski, kasztelan na Mi­

chalinie, omamiony wdziękami Sonji Iwanówny, awan­
turnicy rosyjskiej w' szerokim stylu, porzuca małżonkę 
swą Elżbietę Poleską, staje się renegatem, zdrajcą 
ojczyzny, przdchodzi do służby! Katarzyny II  i otrzy­
muje od imperatorowej posadę gubernatora —  podo­
bno trockiego i na tem stanowisku przez lat bli­
sko dwadzieśc-ia uciska Polaków.

Tymczasem Elżbieta Poleska, wyrzekłszy prze­
kleństwo na przeniewierozego męża i niegodnego Po­
laka, wychowuje synka jego we wzgardzie do ojca i 
na prawego syna ojczyzny. — Andrzej Boleski ze 
związku z Sonją Iwanówną ma drugiego syna, k tó­
rego znowu m atka wychowywała w ideach nawskróś 
rosyjskich. O koliczności^kładają się tak, że w ciągu 
dwudziestoletniego okresu czasu , w którego ra ­
mach zawartą jest akcja, przychodzi do częstych bądź 
przypadkowych, bądź umyślnych spotkań obu matek, 
zwłaszcza żć matka-Rosjanka, Sonja, pragnie ożenić 
syna1 (swego Iwana z Haliną, majętną dzieweczką 
polską, narzeczoną Stefana Poleskiego. Spotkania owe 
są w rzeczywistosld silnemi [starciami reprezentantek 
dwóch idei patrjetycznych; z jednej strony niewiasty 
polskiej, córy uciemiężonego narodu, otoczonej aure­
olą męczeństwa i poświęcenia; z drugiej strony kobiety 
Rosjanki, nacechowanej bezwzględnością i butą przed­
stawicielki zwycięskiego narodu.

Ostatecznie romantyczne powikłania na tle an­
tagonizmów politycznych dojirowadzają do katastrofy. 
Hziejó się bowiem, że młody Stefan Poleski podczas 
jakiejś ruchawki polskiej staje na czele powstańców 
przeciw gubernatorowi. W  starciu zabija Stefana brat 
jego przyrodni Iwan. Rozżalona m atka-Polka, mszcząc 
się śmierci syna, z męstwem drugiej Chrzanowskiej 
wysadza w’ powietrze zamek, do którego sprowadza 
głównych aktorów sprawy ,1 a to Andrzeja, Sonję i jej 
fy n a  Iwana, i sama wraz z nimi ginie pod gruzami 
zwalonych murów.

Z powyższego przytoczenia treści utworu wi­
dać, żc autor wziął sobie zafcel przedstawienie anta­
gonizmu politycznego między polskim i rosyjskim na­
rodem, i pod tym względem —  o ile idzie o djalogi 
pełne siły, oraz o sceny efektowne —  wywiązał się 
z zadania tak , jak  jeno mógł wywiązać się Francuz, 
który ani historji polskiej, ani charakteru narodowego 
naszego znać przecież nie może. Ze szczegółów, jakie 
011 tam właśnie pod względem charakterystyki osób 
podaje, niektóre są wprost naiwne, a niestosowny jest 
też często melodramatyczny p a to s , z jakim  przema- 
wają osoby na scenie działające.

Atoli chociaż ani tło, ani koloryt sztuki wra­
żenia prawdy robić nie mogą, chociaż wreszcie sama 
faktura obliczona wy łącznie na efekt w takich scenach 
jak  np. wyrzekanie gromadne przez ludj^szlaehtę i 
żydów (naw'ct) przekleństwa na głowę zdrajcy, jak  da­
lej pojedynek w kaplicy zamkowej, bitwa, wysadzenie 
zamku w powietrze itd., odbiega od zasad prawidło­
wego dramatu; —  to jednak dla widza polskiego nad-

BWyUSaj. sympatyczncin iSflS bysi to piękne światło, 
w jakiem  autor przodstawił Polkę męczennice i bo­
haterkę. Stąd też jako sztuka patriotyczna i okolicz­
nościowa!, dawana zwłaszcza na widowiska świąteczne 
popołudniowe, może wywoływać wrażenie.

Tutaj dodać winniśmy, że przeróbka z orygi­
nału francuskiego na język polski, której dokonał 
znany tłumacz pan J. K. Zieliński, jest ze wszech 
miar udatną, tem bardziej, gdy tłumacz o ile mógł 
złagodził niewłaściwości co do charakterystyki osób 
w oryginale francuskim — rzEczywiścio aż nazbyt 
oryginalnej.

O wykonaniu t-ego utworu przez naszych arty­
stów musimy wyrazić SGł z  najzupełniojszem uznaniem. 
Starali się oni w spaczone bądźoobądź postacie sztuki 
wlać ile możności prawdy —  a gdzie tego potrzeba 
było, grali z rzeczy wistem  przekonaniem i zapałem. 
Pruwszeństwo w tej mierze .należy oddać niepodziel­
nie paniom Nowakowskiej i Pankiewiczównic, Które 
jako Poleska i Sonja były godnemi siebie rywalkami. 
Z przedstawicieli innych ról głównych wymienić mu­
simy jeszcze p. Zawadzkiego (Poleski) oraz p. Szo- 
berta w roli intryganta Rodźki i p- Staszewskie,gó” w 
roli młodego Stefana Poleskiego.

Wreszcie i reżyśerji należy Kię słowo pochwały 
za staranne przygotowanie soen efektownych, a 'szcze­
gólniej Litwy w- piątym obrazie. R. P.

* Ze starożytnej sceny rzymskiej. Panowie 
Belon i Georges T r i*  w wydanem świeżo v Paryżu 
dziele opowiadają, wiole ciekawych rzeczy z prywa­
tnego i potocznego życia starożj aiych Rzymian, a po­
między inneu i także ostatnie"1 wystąpienie na[’scenie 
rzymskiej słynnego komika RoscjusząfjTjuintus Roscius 
Gallus, comoeduś)' najznakomitszego komika staroży­
tnego, przyjaciela Cycerona, który go też bronił 
w procesie i pozostawił z tego powodu znakomitą mowę 
p ro  R oscio  Comoedo. Żc starożytność w oddawaniu 
czci i uznania swym ulubieńcom w niczem nie ustę­
powała dzisiejszym czasom, że bałwochwalczy kult 
sztuki tak  samo zawracał głowy Cyceronów, Sullów' 
i innych wielkości tak męskich, jak  żeńskich —  jak  
za dni naszych — najlepszym dowodem Rosejusż^ 
pierwszy komik rzymski.

Brał on rocznej gaży (5(30.000 sestcrców czyli 
60.000 zł , czegoby mu, niezawodnie, mogli pozazdro­
ścić wszyscy pierwsi kochankowie i primadonny na­
szej sceny. A że był człek oszczędny i liczący się 
z groszem, czego o jego następcach powiedzieć po 
większej części nie można, przeto doszedł do togo, 
iż w późniejszych latach nió .tylko na dobroczynne 
celo, ale w ogóle bezpłatnie grywał i gaży się. zrzekł 
w ogóle. Nakoniec syt sławy i oklasków, postanowił 
zupełnie zejść z desek teatralnych i w tym celu za­
powiedział ostatnią,, pożegnalne przedstawienie, które 
się też wreszcie odbyło dnia • trzeciego po „Idach 
Marcowy cli".. r>

Po czemu właściwie były bilety teatralne pod­
ówczas w Rzymie, tego nie wiemy dokładnie, a le ' że 
nie musiał} być tanie owe gliniane tabliczki z wypu­
kłą odznaką, to wnosić można stąd, iż gdy spekulanci 
rzymsc}', korzystając ze sposobnośffi, wykupili naprzód 
wszystkie bilety a potem jc  sprzedawali, to Imci Pan 
Cyceron, ekskonsul, rzecznik i notarjusz, za migjkóF 
dla siebięgi -gderliwej swej pani, Terem  j i ,  zapłacić 
musiał 4000 scsterców, czyli około 400 zł.

Narodu zebrało śięv coś około 11.000. pomiędzy 
nimi wszystkie znakomitości Rzymu, nie wyłączając 
dyktatora, p Sulli, któirg wr prosceniowej loży oto­
czony likt.orami wygodnie się rozpięta!.

Grano pierwszy ak t Terencjuszowcgo „llcauton 
iim orum enos", ustęp z „Formiona" tegoż autora, 
dalej ustąp z Plautowcgo „Trojaka", nakoniec ustęp 
z „Amfitrjona" tegoż autora. Z uwielbianym artystą 
występowa], społem na 'scenie pp. Gailinowie, panna 
Flawia, zażyła przyjaciółka dyktatora Sulli i inne 
współczesne znakomitości.

W jednym z międzyaktów wydarzył się niemiły 
wypadeczck, bo pani Cyceronowa dowiedziawszy się 
od sąsiadki, iż je j małżonek taką znaczną.;,§umę-*za 
płacił za bilety, zrobiła mu wśród ogólnej ciszy nie­
miłą scenę, 1 tórą dopiero floty następującej sztuki 
zagłusz}]}-. Cyceron tali był dotknięty tym skanda­
lem, iż później rozwiódł się z niepowściągliwą Tercn- 
cją, a pojął za żonę Publilją.

Gdy przedstawienie się skończyło, nastąpiła 
ogromna owacja dla Roscjusza. d S  kto miał najpię­
kniejszego składał u stóp uwielbianego a r ty s ty : dzieła 
pędzla, dłuta, drogocenne przedmioty, ćzary złote peł­
ne złotych pieniążków itd. Z polecenia dyktatora 
edylowie wręczyli mu-rałotą kulę, ozdobioną drogicmi 
cmaljami, rodzaj orderu ówczesnego.

Artyści lwowscy! bodajby o was tak pisano po 
latach 1950!

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego na Kli p a m i. 

K raków  dn ia 29 lis topada
N a dzisiejszym  ta rg u  na K le p a m i s ta ła  ten ­

dencja u trz y m a ła  się, łeez kupu jący  ws oczekiw a- 
m u w iększych dowozów zachow ali się raczej wy­
czeku jąco  i d la tego  d alsza  zwyżka cen nie zdo­
ła ła  się uw ydatn ić. Po cenach daw niejszych jednak  
zarów no pszenica i żyto, ja k  jęczm ień i owies, 
znajdow ały  odbyt ła tw y .

P łacono za pszenicę b ia łą  po 9'- - do 9 '35 , 
za czerw oną po 9-—  dp 9 '40 , za .żó łtą  po 9*—
do 9*30; za żyto po r bp— do 8ę2 0 , za jęczm ień
brow arny  po 7\50 do 8-75, za jęczm ień na paszę
po 1K80 do 7-25, za owies po 7 g 0  do 7*75, za
groch po — .—  cło — .—  zł. —  W szystko  za sto 
k ilogram ów .

Wiedeń 28. lis topada .
(Z ) Już  po ran n a  dzisiejsza g ie łda  p rze ja ­

w iała s iln ą  tendencję, lecz pom im o w zględnej 
obfitości go tów ki obro ty  po ranne  były bardzo 
nieznaczne. Y,r ro n tach  jeno panow ał ru ch  oży­
wiony, a k u rsa  co chw ila posuw ały  się w górę. 
Wypływ-ało t,o «tąd, i ż ,—  ja k  g ło sz o n o —  przed- 
litaw sk i budże t m a być n ad e r pom yślnym , ja k  
rów nież z togo pow odu, Ż L y p ra w n  regu lac ji wa­
lu ty  m ia ła  być ju ż  wTdrożoną przez g ab in e t p rzed- 
litaw sk i.

D obre usposobienie u trzym yw ało  się przez 
cały  poranek , owóż z po łudn ia , gdy nadeszły  
korzystne  no tow an ia  z B erlin a  i w iadom ość, że 
po tw ierdza się m ałżeństw o carew icza z n a jm ło d ­
szą s io s trą  cesarza W ilhelm a, rep  ryza łatw o 
p rzysz ła  do sk u tk u  i o sta teczn ie notow ano:

K redy ty  au s trjac k ie  314-90, w ęgiersk ie 334'75, 
A ng lobank i 145’— , U niouy 239 '50 , B ankvereiny 
11 (>'30, L an d e rb a n k i 219 '90, L udw iki 182-75, 
C zerniow ieckie 2 3 2 '7jfr' , R en ta  papierow a 85.75, 
sreb rn a  8 6 -— , a u s tr ja c k a  z ło ta  107-95, pap ierow a 
10 0 -9o j  w ig ie rsk a  z ło ta  101'— , pap ierow a 97.40.

R u b le  L 2 5 jf4.

elegramy „Przeglądu“ .
W iedeń 30 lis to p ad a . W  kom K ji d la  ustaw y 

karne j w niósł K u enbu ig , ażeby reasum ow ano roz- 
praw-ę nad  w nioskiem  N eunera  o karygodnośc i 
ko n k u b in a tu . R easum cję uchw alono 9 g łosam i 
przeciw  5, poczem  w niosek N eunera  uchw alony
na wnuAuomr»Arn raneńn/ł rrnniri nniowa^niAlin

W edług doniesienia P oliiische C orrcsp in idcni 
m inister han d lu  w dabszym ciągu zarządzeń p r a - d - 
sięw ziętyeh d la  ochrony przem ysłu  cukrow ego 
rozporządził, iżby kolej Pó łnocna obniżyła taryY  
swoje w tej sam ej m ierze, co ko le je  państw ow e. 
W yszły też jeszcze dw a podobne rozporządzenia, 
a  to  o w yjątkowej redukcji ta ry t dla wywozu sp i­
ry tu su  z G alicji, o raz w celu u ła tw ien ia  zaopa­
trzen ia  m iasta  W iednia w węgiol kam ienny. Co 
do tego osta tn iego  ustanow iono zniżenie ta ry fy  na 
2 ct. od 100  k ilogr. w ęgla. . . , ,

1 Budapeszt 3® lis to p ad a . ! P rezyden t i..bj po­
słów P echy  ośw iadczył, że z pow odu swego s ta ­
now iska w i/.bie m usi p rzestrzegać, ażeby m u n ik t 
nie' m óg ł zarzucić.stronn iczości, i d la  tego poczy­
n i k roki, ażeby nie, liczono, go1 do żadnego z s tro n ­
nictw  poselsk ich . i

W iener Z c itu n g  donosi: Cesarz n ad a ł radz- 
CJ wyższego sądu krajow ego w K rakow ie Liskie- 
wiczowi z oka j i  p rzen iesien ia ł |o  w sta ły  stan  
spoczynku ty tu ł i C harak ter radzcy  dw oru.

W iener Z e itu n g  ogłasza rozporządzenie n ii-  
n is te rja ln e  w spraw ie w yłączenia gm in i obszarów  
dw orsk ich  : Koto\vayt -Łabowej, L ahow ca, M arirjo - 
wej Nowej wsi, R oztoki m a i 1.]. S k ładz istego  C liry- 
na wyżnego i niżnego. z okręgu  sądow ego w K ry­
nicy, a p rzydzielen ia ich do okręgu  sądu  w Nb-" 
wym Sączu.

Budapeszt 30 lis to p ad a . Posiedzenie, izby 
posłów . Po dłuższej kon trow ersji pom iędzy-m ów ­
cami w iększości a m ów cam i opozycji, w .wolane.j 
tem , że w iększość p rag n ę ła  n ak ło n ić  p rezyden ta  
do surow ego p rzestrzegan ia  reg u lam in u , tudzież 
lio g łosie  p rezyden ta , k tó ry  skonsta tow ał, że, w 
prow adzeniu  obrad  k ie ru je  się ść iśłą  bezstronno­
ścią —  ukończono rozpraw ę jen era ln ą  nad  bu 
dżetem . Po w yw odach spraw ozdaw cy llegeduesa  
i przem ow ie m in istra  W ekeriego , k tó ry  zaznaćzył. 
iz n ikom u nie u d a  się w yw ołać nieporozum ień 
m iędzy członkam i gab inetu , p rzy ję to  p ro jek t b u ­
dżetu  w ielką w iększością za podstaw ę rozpraw  
szczegółow ych.

Stuttgard .30 lis topada . Z nany a u to r  rra ro l 
M uellor (O stfried  M ylius) zm arł w-skutek apo­
pleksji.

Bruksela 30 lis to p ad a . P ro feso r p raw a k a r ­
nego P rin s , k tó rv  został tym czasow o m ianow any 
szefem straży  bezpigĆzeństwa, w-cbodząc do sali 
w ykładow ej zos ta ł p o w ita n /isy k a n ie m  1 gw izda­
niem  U sp ak a ja jąc  m łodzież rzek ł P rin s , że jako  
in sp e k to r  więzień nić m ógł odm ówić przy jęcia 
tym czasow o funkcyj szefa s tra ż y  bezpiec zeństw a.

Paryż 30 lis to p ad a . P ism a  zaprzeczają do­
n iesien iu  z Rzym u, jakoby  poseł angiolsk: przy 
W atykan ie , Sim m ons, m ia ł żądać, ażeby P ap ież 
postaw ił n n sje  k a to lic k ie  w Afryńe środkow ej aż 
do T ripo lisu  pod ju ryzdykc ję  npoSt-olskiego w ika­
rego, a w yłączył je  z pod  zak resu  działan ia k a r ­
dynała  L arig e rie .

Nowy Jork 30 lis to p ad a . D epesze z Rio de 
Ja n e iro  donoszą o uznan iu  przez F ran c ję  nowej 
rzeczypospolitcj b razy lijsk ie j.

Wrocław 30 lis to p ad a . W czoraj u s to łu  ce­
sarsk iego  w zaniku kró lew skim  wzniósł cesarz to ­
a s t na cześp M oltkiogo z pow odu 50-lctnioj rocz­
nicy udzielen ia m u o rd eru  p o u r  le m erite . Po 
obiedzić odbył się t o r c i e . |

Konstantynopol 30 lis to p ad a . „Agenee C011- 
s tan tin o p le"  o trzym ała  ze strony  kom peten tnej 
upow ażnienie do zaprzeczenia doniesieniu  D a ily  
N e w s  o ta jnych  rokow aniach  pom iędzy R osją a 
T u rc ją  w spraw ie zaw arcia  przym ierza , k toreby  
Rosji m iało  zapew nić korzyści bilansow e w za­
m ian za odstąp ien ie  T u rc ji pew nych te ry to rjó w . 
W  o b eF  n eu tra ln e j p o lity k i T urcji, nie może być- 
mowy o żadnych tak ich  rokow aniach .

K rążą  pogłoski, że p a tr ja re h a  ekum eniczny 
m a u stąp ić  w sk u tek  n ieporozum ień z l o rtą .

Madryt 30 lis to p ad a . P rzyby ł tu  arcyksiążę 
R a jner z m a łżo n k ą ,’ na dw orcu w itali ich p rzed ­
staw iciele  w ładz kró lew skich  i au s tria c k a  am ba­
sada, poczem  u d a 1' się do kró lew skiego pałacu .

W  izbie podczas rozpraw  budżetow ych d a ­
wny m in is te r iinansów i .osgayon m ia ł gw ałtow ną 
mowe przeciw  rządow i, w' ki.orej o sk arża ł te ­
raźn iejsze lin iiisteijum  o popychanie państw a do 
bank ruc tw a; spraw ozdaw ca budżetow y odpow ie­
dział, żfe, w prow adzenie rów now agi w lim insach 
państw a je s t ty lko  kwefetją czasu. E p o ka  donosi, 
że m in is te r wojny zam ysia podać się do dymi>j'

Zagrzeb 30 lis to p ad a . 1’o.siedzenie sejm u. 
W  to k u  rozpraw y budżetow ej ośw iadczył ksiądz 
Ja g ic z : „K ap łan  nie m a obow iązku słu ch ać  k s ię ­
cia K ościo ła  chociażby n ie w iedzieć ja k  wysoko 
powrażanego w lzeezaeh  p o lity k i" . Mówca ten  w 
św ietnej przem ow ie, k ilk a k ro tn ie  przeryw anej przez 
opozycjo, w ystąpił za p ro jek tem  budżetu . W m o­
wie, te j ośw iadczył, iż je s t  z teraźn ie jszego  rządu  
zupełn ie zadow oiiuony, dalej, że je s t za swobodą 
prasy , o ile  p rasa  nie propaguj-', ‘łJgkdentyj p rze­
wrotu, a  w reszcie żądał, -ażebysj od dziennikarzy 
w ym agano downdów' uzdo ln ien ia.

Berlin 30 lis to p ad a . W parlam enc ie  podczas 
o czy tan ia ustaw  bankow ych ośw iadczył 

B oe ttieher, że rza d  n ie je s t w cale w rogo usposo­
biony przeciw  m yśli upańtetwmwienia banku  Rzc; 
szy (R eicłisbank), że je d n a k  nie ma n a  raz ie  dość1 
ważnych powodowg ażeby n aruszać  in sty tuc ję  już 
is tn ie jącą  i s iln ie  zakorzenioną. P rezyden t banku, 
De-chend, ośw iadczył się przeciw  pow iększeniu  
k a p ita łu  banku  Rzeszy, bo to  m ogłoby sp row a­
dzić rozm aite  k łopo ty . B ank Rzeszy odda k ap i­
ta ły  swoje każdej chw ili do dyspozycj* państw a —  
bo w iadom o, że n ie  w ydał ich nigdy ja k  to  uczy­
nił b ank  francuski, aż do osta tn iego  fenika.

W edług  doniesienia P erl. T o li '.  N achrich ten  
okazuje siein iepraw dziw ą w iadoinoś^p.jakoby W iss- 
m ann m iał przybyć niebaw em  za u rlopem  do 
B erlina .

Belgrad 3,p lis to p ad a . N a wczorajszom po­
siedzeniu  Skupczyny w niesiony zos ta ł p ro jek t no­
wej o rgan izac ji w ojska.

P o se ł S tanów  Z jednoczonych w B ukareszcie 
Snow'den, lipowa/,nieny także, do sp raw ow ania po ­
se lstw a w Serbj w ręczył w czoraj re jen to m  swoje 
akredytyw ę.

drugie!

Hffdesfane-

30 listopada Dwów T arno  *ol
Podwo-

łoczysk* Jaro sław

Pszeni a 
Ży o
J.„  zmień 
Owi s 
Groch 
W jk a  
R ze: aa  
Dni nz:s 
Fonie , m ar 
Konic, b iała 
Konic. Bzwed.

7.40—8.B0 
8.85—7 3 
8 -2 5 -8  50 
6.90—7.7' 
6 60 12 — 
5 50 1 7 .-  
15 5017.—

7 31—S 24 
3 .70- 7 — 
6 —  8 -  
3 — 7 10 
6 — 10 5C 
4 80- 5.25 
1 6 .-1 6  —

7-13—7 7'' 
6 65 6 9
6 ___ 8 —
6 2 5  6.60 
6 — 11 — 
0.—  0.— 
16.—  6 —

7*40 -6  6> 
i 8 4 - 7  to  

6 35 8 50 
6 ŁO 7 r>n 
6.61 12

15 5017 —

45 - 6 5  — -------- - . ---------- — .------

1 
i

j'
l I ----- — --------- - —

P  ijfcam  Jo  k u p iea ia  Mu kursi * d 'i e i ‘iivni K
,Ł  O S Y  p r e m io w e  w ę g ie r s k ie

C ien ien ie  n ;bl ż*ze 15 Grudnia '389. 
G łów na w ygrana 1 0 0 .0 0 0  »łr.
Ta', ż i Promeuy c a  c a l , U sy po zł. S 75.

na po', wy 1 ►ów „ 2'ó0. s 
do t  go ci^sn ia  ia ,■

L o ° v  °/„ " a k ł a d u  k r  d y t  z i 'm .  s u b t .

1 iig n ie n ie  najb l ż .ze  15 g ru d n ia  1889 
G łów na w ygrana *!r. 5 0 .0 0 0 .  
T akże prom  sy na  t .  1 > y do tego K ijprD aia  

po zł. 1-5C "> ‘ ’
AngnHt Sckcllcnberg  

Dom bankowy i kant,ar w ym iany we Lw ow ie 
W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja11. P iu- 

num erata  roczna d r  rrow ino ii zl 1'80

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  •
30 lisTopada 1 ^ 8 9 .^

HOTEL GEORGA. K. Sobańska z Podola ros. 
K, Ilorodyski z Żahinicc. G. Pbitr z Boryeławia. 
B. lir, Lasocki z Krakowa. E. Kozicki z T łusteńkie- 
ga. W. llalleawagen z W iednia. J . Lennnel ą 
LipAm. \

HO"’EL  LANGA. T. Witoslawski z J yśmieni- 
cv. J . Kowalewski z Sokolntb, O. Reichmanu z Bro­
dów. M. De-ssnucr z Budapesztu. R. H alpcrn z W ie­
dnia. .1. Klinger z W iednia. M. Loffler z W iednia. 
Ackcrinaim z Wiednia. J. Bcer z Paryża.

Z sóiodotóycfc taręó\s.

VE5y*tio s*  100 kilo wetto Xmx worfc .. 
R zepak p o « o k  wanv.

Lwów, Z Izby handlowej 30 listopada 1889
1. Akcje za sztukę. -

be^kuponu bieżącego plac.j żądają
bez dywidendy. •

Kolej galic. Kar. Lud. 200  zł. w. a. 182 — 185 —
„ iwow.-czer-jass. 200  zl. w. a. 231 50 234 50

Panku liip. . galic. 200 zl. w. a. 283 — 287 —
„ kredyt, galic. 20 0  zł. w. a. —  — 216 —

2. L is ty  zastaw ne za  100  sir . i
Panku liyp. galic 5 prc. w. a. 100 35 101 35
ó"/,, Listy zastaw. Galic. Zakiadu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — - -
Banku livp. galic. 5 prc. 10"/o pr. 103 25 104 25
Banku krajowego 4V2"/o wa- 97 40 98 40
Tow. kród galic. 5 „ „ 100 25 101 2,5

4n ?? » ^ r. n 96 — 97 —
,, „ „ 5 „ „ lo s w 37,1. 100 25 101 25

4 41 V5*5 n » ^  » n n n ^ 1 / a 93_Ó0 94 50
4 52 177 53 75 *  77 55 7) °  ̂ 9Ś 50 99 50
4  nfi53 77 37 ■* 77 77 77 77 92 70 93 70

3m L i s t y  d łu żn e  gn 100 M
G. Z. kr. wl. (d 6 “/,,) 3'jfe w likw. 54 — 57 —

„ ,, „ „ (J) & • 2 ■ - 49 —
4 0  lig i s i 100 si .

Indemnizącyjiic galic. 5 prc. m. k. 103 50 104 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. cm. 100 50 101 50
P oźja /ka  kraj. z r. 18^3 6  prc. w. a. 104 — 106 —

„ „ u i  o ,,3 4 „ 96 50 97 50
(m lic: fund. propiiiatsyjnego 4 a/u „ 91 — 92 —

5. L  o s y \
Losy miasta Krakowa . 24 - - 26 —

„ Stanisławowa . . —  —- 3 8  —
6 M onety

Dukat b o lc n d c is k i ............................... 5.52 5.62
D ukat c e s a r s k i ..................................... 5.60 •5.70
N a p o lc o n d o r ........................................... 9.40 9 .50—
rółim porjal r o s y j s k i ......................... 9.68 9.78
Rubel rosyjski s re b rn y ......................... 1.30 1 40

„ „ papierowy . . . . 1 .2 4 ‘/ , - -1 -2 6 '/ ,
100  m arek niemieckich . . . . 57.85 58.85

T< l<*gpaiii g i e ł d o w y .
W iedeń dn ia 30 lis to p ad a  godz. 1 . m in. 40

A kcje k red y t. .316.1 5 
A lpm y 98 .—
K redy ty  węg. 334.75 
A nglobanki 146.2-5 
Uniony 23-9.75
Ludw iki 183.25
N ordbany 2Ł6.— 
L om bardy  lS ’8.15 
Losy tu rec id e  39.60 
S taa tsb ah n y  ^ G ‘8.25 
C zerm ow ieekie ' 2-o,I 50

W ęg. kolej połn.
w schodn. 186.50

W iedeńskie losy 
kom . 143.25

A kcje ty toń . 116.25
iGal. obi. indem . 104.—

217 —A łb eth a le
L an d e rb an k i 221.80 
R e n ta  zł. węg. 101 .10  
B ankvcreiny  117.75
R en ta  weg. pap  97.55 
R ub le  125.50

U sposobienie spokojne,.

P o ciąg i ko le jow a.
Podług zog»-n Iwowikiego (Cd 1 października 1889.J

Zgłoszenia udziałów
w celu u zu p ełn ien ia  potrzebnego kapithŁs 
do lu d ow y  H otelu  pierw szorzędnego we 
Łwowi* przyjm uje i b liższe wejać lenia daje 
E.u.l Bertcm ilian Brrjer we Lwowie, Braje- 

rowska 10. 867 ?

Homeopatii M. Eosenkranz
ordynuje cd 9 —11 i od 2—5 godz. 810

I u i A u i  D i a n  R a r n g r H u ń c I r l  l l n v h a  l f i

Do Lwowa przychodzą1.

ź. K rak o w a.......................... .....
Z Pudirol : c z y o k .......................
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Snozewy, Czemiowieo Huria- 

tyna i Stam&l-wow* ._ .
Z Suozawy, Gzormow. i Stan-si 
Z Hncheń Chyro ..a , Husiatyna,

Stanisław ow a i S try ja  . .
Z Suohej, Ciiyr. Ław. i Stryjr 
Z Pesztu, Law icznego, Chy- 

rowa, Hr.i-iatyna, Stanisła-
rowa i S tr y ja .......................

Z Bełżca (Tem  ;ezowa) . . .

Ze Lwowa odchoazą
Do Krakowa .......................
Do P od w o łu czy sl-......................
Do Podwołoezysk z PodzamciL 
Do F ucz a wy Ozemiowieo, Sta- 

nislrwowr i Hnaiatyna . .
Do Stanisławowa, Czeroiowiec

i S u c z * .w y .............................
Do Stryjs Stanis^w ow o, Hu 

Biatyna, Ghy-owa i Scobej 
Do śiryja Chyr. L fw . i Socbei 
Dc Stryja, Stanisławo- pu. Hu- 

■iatyna, Law'jCznego, Pesz- 
1 ta , Chyrowa, Stróża . .

Do B ełżca (Tomaszowa] . .
U w aga: Godziny drukow ane k n u y w v oznaczają p t j  

nocną cd gouzinv 0 wbozór do 6 m. 59 rano *

1 * 1  * 8.

s t r
■5,2
p

tOCJJg 
oso bo w;

tc a•t' i$
p j
“- i

4*W8 
2 20 
2-08

8 60 

1 0 -

9 28 
3-16 | |  
2-381£

7 -15 
7-00 
6-22

8.0S 8 —
6-5b

8-86
d-26 i

i

12-08 i

%
i

►
h-21

228
4-U
4 2!

4-20 

T —

720

I0 -2 fS

8'30 
10-36 
1106

9 16

1 ,

10-13

425

8-45
10-80

5-50

i
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M aterie Wfł'ni3nG nn s,,^n*e damskie M a g a z y n  F .  K N i V ' ^  i S Y N
H U  l i r  I II# o t r z y j a a l  w  w t o l k i e m  w y b ó r * ©  w a  L w o w i e ,  p ia o  K a p i t u l n y  3. 1.-

PróbH na żądanie odwrotną peesstą ranoo.
o trzy ia a a l w  w t o l k i e m  w y b o ra :©

sprzedaje po cenach najniższych 161

& Y R I I P  z  p o d f o  s f o r a m i  w a p n a
* 4 y r o p  d ' b y p o p h o 8 p h l i e  d e  C h a m  2t>9 19—? 

>t«k rza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Syru& len  jewt najlepszym środkiem lekarskim dla osób oier- 
p ą c y o r  la  pie**", a naw et i dl i .uohotnikow Pod * pływem tegoż 
ostaje > u e l, ■ u t  rpuje ulg* w  odpluwzn.u usuwa d ę : duszność, 
rudnoa. w oddeohanin i noonc noty nyobły powrót do zdrowia i 

dawnej inszy są skntkami, L. ir sprowadza ten  preper.it.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  Ziółka te dziali |  z nie
zawodnym skutkiem  v ze. iw upoiciyw ym  katarom płuc i S r t in i,  
kaszlom zapaleniom  gar "la i p łac, ch.ypce i innym chorobom pier- 
.iow ym  Ceus. pakietu 30 o t  Tylko te jl a są prawdziwe, które no­
szą podpis mój

Główny Acłcd w aptece 
B I n m e n t e J d a  we Lwowie.

P a  b  i l l i  n i  i p c i n n / a  wyrobu p te W z a  H* nryk* Plum enfel- 
r a a i y i h l  p i c i  31  JYYC da we Lwowie. — tyłki te - .wie- 

rojlinne bals. nrczne składa ki, na jrgana on.de bowa zoawiennie 
oddziaływaj |c ■ Działają niezawodnie w .s aob, zatlegm ijn u cl gry- 
bie i wszślkicE katsraloyoh ciar p ieca ch  płno i krtani. Ce -a 69 ot.

W szelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym  słoń em
I l o n  r y K a  B l u m © n f « l d a

we Lwowie < dwrotn pocztą

^ z )o o (x x m m > Q x x x x x < j(x x v z

r Ś - r
G ł ó w n y  s k ł a d

B  e l i z n y  w e ł n i a n e j

syatemn D r .  J a e g e r a

w m agazynie

Schayerów p
w e  L w o w ie .—co n ^

Cennik fabryczny franco.
S65 8—? r-j,

ł O O O O O t /kJ O O O O O O O G D O O O O C

t
s
s
4

Oa dawien da ma znana ze swej 
taniości i z»psohu prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y JK S a
poleca handel

W. Adamowicza
w Brodach

funt Lai-Uzu dobrej . . złr. 1 'u
,  najiep, w org. op. . . ,  2;B0
„ im erial cesarskiej op. „ 8'50
„ Vs siewków Im iatfw . „ 110

SA W A  lepsza od w szystkich
, 8 i r i  s z “ frfcuoo t  kilo .  9 —

SBw
H
9
9
9

fke.
i

Berneńskie

Sukna
na jesienno i zim owe ubrania m ęskie, pulto- 

ta, zim owe sordnty, płaszcze d&m-kie eto. 
Ceny i jakość gatuoku »rzev yśszsją każdą

kom  areno; ę

E .  E l u s s e r ,  B r i m n
Dom iniuaner Platz 8. 78 8 ?

NTJO
ba

T?
C

.©
’ a  e©
's"O
OO

i

N a placu Gastrum.

* Li j. wir
Wielkie hlstaryczno-drzmatyczne

^  Wystawa plastyczno- 
l w ' '\  mechanicznych figur 

w osko wy di
nuturalnej 
wielkości 

z mitologji 
i htstorji.

Między innemi:
Kleopatra gdy p łyn ie po N ilu  na spotkan ie z A ntoniusem . 

Austrjaoka rodzina  ceaa r.k a .
Cesarz W ilhelm  I. Cesarz W ilhelm  II. 

Książę Bismark. Jenerał Boulanger. Jan III. So :eski.
O perac ja  k rtan i i rak  k r ta n i na cesarzu  n ie­

m ieckim  F ry d e ry k u  III.
J. C. W ysokość cesarzewicz RUDOLF na katafalku. Ce­

sarz ALEKSANDER II. na łożu śmienelnem
JiLEK ,& STDEB I I I

A M O R  i W E N U S  i wiele innych.
Oprócz tego cykl 150 totoplaslycznyeh widoków w od­

powiednich przyrządach.
858 &—5 ż* poważaniem  J v a i * o l  J .  L l f k a

W s ęp od jsopy 20 ot. — W ojskowi i dzieci płacą 10 ct.

I
©

B.OD&VJ

OO
00
trf-O-Pd

cr
r
PuS3
rr
p

i
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P iw o P ilzncńskie  E ksportow e
na a klanki i w butelkach.

Porter A n g ie lsk i B a rc la y 'a  m u su ją c y  
P iw o  A ng ie lsk ie  A le Pale

w ! całych i większy oh flaszki dh

a S f f l o r  j,. aohański grube. arnipty.
M a r y n a t y ,  z łososia, pstrągów, węgorza m inogćw eto.
D y b y  wodzone jzk : łosoś, bj „linki, szproty.
P s t r ą g i  wędzone s  , 'ziori Traun sztuka ot.
Ś l e d z i e  szkockie, holender .z e, iw m n e, marynowane, Daliyokie. 
P a s z b ‘T y  s i  ra burskie w terynkach od zł . 2, w puszkach o d 90 ot. 
P a s *  t e  f  .a wagę codzienni., wieże 1 iio złr. 6 
Ł o a o a  amerykański paszka 1 zb*. , .
H i  m a r y  paszka 66 ot.. A n o h o łil bez osoi paszka 86 ot.
T u ń e z y  >c w oliw ie, pustka 60 e*.
S s i  a .  d a l  franuaski o, pu =zka 25, 86, 40, 45 Ct. 
g s r d  - t k t  Philip >e et C tn tade, m ała paszka 76, duża złr. 1 2 0 .  
S e r y  w kilkm  isja g  .tuuLacb . i 'iim site  inne kon u r *y  w n»j. 

lspizyok jak ściach i po nsjtsńszyoh cenach — pole<* handel

A L B E R T A  SZ K O W K O N A g

•oo:

przedtem

F. W. K ró likow sk i
L w ó w , P lac M a r ja c k i liczba 7

3 0 E 30 :o o o

H A N D EL  H E R B A T Y
U  U a k o - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  H I E D L A
we Lwowie, pUo M i-jaoki 1. 10.

poleoa sbiorn majoweao:

Wy®i«w] i btrbaoianc

V, kilo Congo . . . złr. 1-60 
,  Souclioag czarna ,  2'— 
0 i'b iór majowy . . B 8-—  
, X isow . . . . .  4 — 

8 M elan ie  de Lond. r 4 ‘—
,  P o o c o ....................... ......  3 —
, Karawanowa . . ,  4  — 
■ ■ n jprz. .  6-—
,  Gnmpow perłowa . u 3 — 
.  .  przednia 4  —

J/ kilo 1-80 — W ysiewki z najlepszej 
herbaty sur. 1'60. 24 4 4 —62

Za m ów ien ia  a p rou n .ic ji w ysy ła  odw rotną  poestą. 
O p a k o tr ttn ia  n ie  lic z y .

Magazyn now ości

E .  P ^ c h a y s k i e g o
we Lwowie, plac Marjacki

w gmachu Banku Hipotecznego, vis a-vis hotelu (leorge’a 
p oleca PARASOLE A N G IELSK IE,

sow rgo syatemn (antom at paraguaj po zł. 6'5C, 7 *18 P t . d

Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damsk ej.
299 t o j i s t :

STANIŁ I (Jer :sy), g ła .1! e po t ł  4 50 we wszystkich nsjnowi yoh kolorach 
6.60, 7.£0, ubierani dżetsm i i bor- i jedwabne po ul 1 -6f 
tami w nych kclora h. 3K ABPET8J sn g le!sk. til d ‘pcospe eł*

PALETOCIK1 z różnych angielskich| niane i ied » . tu .iu  zł. 7, 8, 9 itd
mwterjałów oi»« z materji tric.ot po­
cząwszy od zł. 12.

R O iO N DY iB gieiskie z fatrer. po zł. 
42, h i  i oez pociąwi.-y od i l  22.

DOLMANY tóżne ahiar»”.e iatrem  pc 
i ł ,  28, 84 itd.

PŁASZCZE angielskie począwszy od 
z ł. l ń.

KAPELUSZE filocwe ubierane dla pań 
po zł. 4  '0. e, 6 60, 7 60

CZa PECZKI futrzane dla dam zł. 4  50 
6 i t. d.

ECFAR PES i CHUSTECZKI znalowe 
i j.dwabue w nowych koloraoh po 
zł. 6, 8.60, 1 0 '^ , * 10.

Nsjm odniejize obecnie bardzo w ie’e 
noszone enustrezki i ecnarpes koron 
kowe c.:arne i Ci eum po «ł 4, 6, 8, 12.

W ACHLARZE modne w wielkim  wy* 
torzti po D 1.5' 2 i 8, 4 itd.

Ii .jiór strusich od rl. 8 do 9 •.
GORCE Y liuncaokit po zł 6 50.
BĘKa WICZEI Jamsl ie o 2 8, 5 i 10 

g « i po zł. 1 80, 1 60 itd
RĘKAWICZKI męskie, znane z di bre

g J j r A u n k n  p >  z ł .  ;  CO i  l« 8 u ,  2
KAPELUSZE męskie fiicnwe najno 

w szigo fasonu czarnn, t.ronz ee i 
p i n  el te, po z? 2, ' i 5.

KAPELUSZE skiadaue atłas ;w i  
zł. 10.

CYLI1DRY H .b iga yo zł 9
EX'8ŻVlfE  m ęsk isb iiłe , po zł 2 6 i i 8.
K4IZNIERZE najnow -ie tazin zł j
KRa W A IK I nąm odnio.sze m ęskie w 

w ielsin . wynorze.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fu 

larowe, pół tazin* no zł. 2 do naj* 
cinrbzyoh

POŃCZOCHY frauo. kol. iii d‘«cosse

po

KAFTANIKI fil d eooase wełniące po 
oząwsz" od 1 zł. do najlepszych 
jedwsbnycb.

K A n A N IR I, SPODŃJE i SKARPET- 
_  systemu prof. Dr. Jiigera.

SZAI iE himalaya ang. dam iki
KOŁDRY anifiwlik e w nowych wzo- 

racl ud zł. 10 oraz e sierści v ie l-  
błądziej 'yitem u ćra ,T. Jkgtra.

KALOSZE r -g ie b  dla pań i psnćw.
K MIZŁI KI i GETRY do p 1.
W iel j  wybói Albumów i Ramek od 

ni itauszyib do bogato ozd 'bnyf h.
PORTMONETKI, PI CERESY rt- 

c ig a r i angielskie i w iedeń ,sie  w 
w i-ll  i m  »ytorze.

KUFRY, torbę i n i.w sa ir e  d ) podióży  
w wielkim  wyborze.

SauohongHERBATA
Ii w jednym ale bardzo dobrym  
gatunku 1 ft. ł  z ł , J/ł ft. 1 zł

W ielki skład
prawdziwej perfuinorji Francuskiej 

i Angielskiej
ty lko  z fabryk renom ow anych  za granicy .

SKŁAD  W ODY KOI O Ń SK IE J
po ont. 60. zł. 1, I 60 i 8. 

W ielki wybór
i V Y R O B Ó W  x  B R O N Z U ,  

p o r c e l a n y  
sa k ła  li oew a i  skóry.

Ceny bardzo przystępne.
zamówienia zamiej icowe uskuteczniają 

s o odw-otn% poozią
Po powrocie * wystawy paryskiej wiele nowości.

w r  Zdrowotne i lecznlc/e
bezwzględnie na tura lne i  wzorowo hodowane

mym.̂  *m - węgierskie w butelkach, białe, czer- 
N / V  wone i kuracyjne tokeiskie

z król. węgiersk. w 100 odm.anach

morowej piwnicy
fe n tm b e j

zistzjąiej
pod nadzorem

Ból. węg. ,
ministerstwa handlu.

od ot. 60 do zł. 5 20
za butelkę

109 wedle

szczep ionych  cenników
p o leo .i:

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu
we Lw 

R*nku lic?ba 42.

u iu w iif  d a  u i ^.adiępoiTTu u ia  uatiu ji,

S t. A l a r k :  e w i c i a ,  w«>-wo*ie

f 3 N T X E : ] V r E : ? [ 7 Z
c a e c ł i a n ’ Ts: a: 2S^roas:oTxra,

( sa f« syn is lcżo a y  w roku 1876)
P o le c a  S z a n o w n e j  P u b lic z n o ś c i  ew o ją  f i l ię  

w e  L W O W R E ,  u l i c a  S y h s l u ś k a  l i c z b a  2 4  

Skład wszelkich systemów najsprawniejszych

Ptaszyn do szycia
167 44—60 i części maszynowych.

AngielsklB BZeykle I welocypedy dziecinne
P rzy jm u je  w y p ła ty  r a ta m i  

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Cenniki bezpłatnie.

W tasi e gałhdy  
w kraju:

w W i e d n i u ,
Budapeszcie Pradze 

Lwowie, Gracu,
Tryeście. 2.8 10—10

R. Ditmar w Wiedniu W łasne sk łady  
za g -a iiieą :

w Beninie, Monachium,

n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  l a m p  w  E u r o p i e .  Lyonie, Warszawie,
:-8 10—10 f Z a ł o ż o u a  w  r o k u  1 8 4 0 )  Bombaju.

Ihftow lampy Ditmara
R. l i i t m a r a

Wiedeńska 
lampa l!]skawio2.30‘“
o  s i l e  ś w i e t l n e "  r o w  
n n j ą e e  j s i ę  l O B  ś w i e ­

c o m .
n ttw ie-dzinej irzez  foton.** 

trvczne pomiary pan w: 
Ora L. Webera, k Profeion  

uniwersyie-n w Wro 7ivriu. 
Ora R. Benedykta, Doo ii a 
tw hr icziiej a "demji w Yt ,o ■ 

daia.
R. Oitmara wiedeńska 
lampa błyskawiczna za 
pala się, gasi i reguluje 

z dołu.
Słoneczne palniki 

i 5 ‘“  i  1 8 “ ‘
wypróbo-^anrgo od (, atsna sy 
*terau, dla itojąoyeh, w szą  

cych i śoieLnjch Łtm p.

R .  D  i t m a r a

Palniki
brylaniowo-ieteauwe

o kalisiytn p łom ietru

w wielkości 16‘‘‘. 20“', 25 “ , 
30“ ', o sile świetlneji 81, 50, 

70, 80 ewiee 
w wi«ikośo : 26' 45‘ ‘,
. sile świetlnej: 138 167 świee

pą z’ tosowano do

stojących, wiszących i 
ściennych Lamo, również 
do żyrandoli, Latarń itp.

WSZELKIE
j z k l a n n e  p r z y b o r y
lo Lam p ftowych p*ł»ia- 

dam w najobfitszym wybc ze.

% w r a c a  s i c  s z c z e c i n ą  u w a g ę .  5 ' S
l tóre po ii skałj tttfc -3'eełycb mie t-naan.o zsrów iO w kraju jo

podać <*0 w'adjmoSol, ża w ,n a le , ; ii.e  j  :z« eiraie
..  B’ł ym roku meteorowe p a lr ir i (o k'ili t .m  idomi^nio),

ujio jiu|VBBfauv l>i« -u r a y e .  ma c z u a iB  z»**ow o w krsji jok zagranicą, zdołałem  obeou.e ud o ik jn a’ić jeazcze  
b irdziei ^ zwiększać 'Ci siłę w ietną  a cb -hod en * eia z niemi u ła tw ó , gdyż te same oalniki (15‘“ , 20 ;< .8 0 ' -) 
zap a la ją  s ię  praca p od n iesien ie  tez. udejm ow ania  części szk lan pycb . (Patrz r y s tm e k )

Illustrowane cenniki

« . ■ H T M A R A ,
w e  L w o w i e FABRIIS*łEICHEIL

wysyłam darmu i opłalnie.

^ ió w n v  s k ła d  L a m p
p l a c  K l a r j  - , o k i  9 .

p .  c z a p c z y N s j l i e g o
116 ?— 13

v e  Lwowie ul i»  Halioka liczba 1. 
poleca •

F f l  t r a  d ą  p  i d r ó ż y  damskie i rngak e. 
F s t r a  d a r n i  ' t l e  we wszystkich naino jzych 

fH nrtoh , mianowicie: f u t r  p a k e t o t  »w© d ;* _ i  
* ł j l^  na posób m ęski, piękny nowy fss .n d o f  
i n a n ó w  1 r o t o i i d .

Fntra miastom© męskie nowy Laon.
K o ł u l e r i r  1 Z a r ę l r a w k f  dai-.skia w

wszystaiob m ożliwych gatnnk oh.
C z a p e c z k i  i a t r z a u e  d a m a k i e  . nov, e

tasory.
C z a p k i  f  k o ł p a k i  m ęskie barankowe, b o ­

browe, sobolowe.
I Y i c r z c l i y  g o t o w e  do futer damskich i 

męskich
Y a t e r j e  w wie'Lim wyborse na wierzchy 

męskie i lamukie po cenach fabrycznych (wzory 
nsjijowsze).

S k ó r y  we wszyctkicH g a ^ ^ k sch  po'edyńczo 
i hurtownie.

Zamówienia z* nadeBUniem miary wyAku 
nujo b U m i e n n i e  i pur m ualcie Za trwałość na 
by‘e fo  towaru gwarantuje. Ceny umiarkowune.

Cenniki na żądanie franco.

Julja Berger
L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 2 1 .

U b ra n ia  d la  dzieo-
P łu zozyki a 

imę 
i  kienki 

dla dziew Ci,qt
Garnitur j 

d L  )ł łoi rów  
Wypraw k* 

dla niemowląt 
Yryr by 

włóczko: r 
. pońozuszki 

sznurówki

ZAKŁAD  
za łożo-y  w roku 

1. óS.
Zieo"m’a z pi iw in c ii w y.onoje  

»i(i starannie i rychło w każdej z ą- 
’ a n ej cenie li za podanym  wieku 

dzieca-. 3 '8  2 —6

Mowo otworzony magazyn
6 6 1—8 pod firirq|:

A n t o n i  Gnd iens
wo Lwowie pr»y p!ccu Marjaokim 1. 8. 

dom J. O księoia Ponióskiego  
(dawni«j p Gajewska) 

poleca po najprzystępniejszy b cenach  
p łó tn a , a to ło w ą  b iu iir n ę , r ę c z n ik i ,  
c h u s tk i  B z ffo n y , w e  w s z y s tk ic h  
c ie n k o ś c  « c h  n a  b ie l iz n o  i p o ś c ie l

M ączka k ościan a
parzona, ferineii!.>vvana jakoioZ 

preparowana ktruseni sGrkowyu!? 
najskuteczniejszy naitóz  pod 

wszelkie zasiewy i

iliajnowsie tańcb  karnaw ataw e 

A durna Wroński ego
Dzieło >09 EIcha Dsl we m łiic ©  

tł.*. i
Dzieło L I .  Mrr-s.? w eelr.y 50 ot 
Dzieło 10;. Nad fz w -tn o s ie m  

D u m ka 1 kołom yj Aa to ct 
Dzieł* 1*4 W dornu zdeij »ym  

w Kr, ..ioy M a i t u r y  i Obei h 0 * t.
Dzieł * 105. PiękuaOrm ianka P o l ­

k a  ' i i u C u S i a .  30 Ot:
Dzieło 1 6. Celny st z» ł. d a l o p  

50 e*. 372 1 - 6
wydęła l i f f f e g a r i i i a

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e  

oraz do n ib y  nic we " S / y s t k i c h  
k s i ę ę a i  a i a c l i .

Przy zam ć.. m,u ncdsyisjąc nale 
Sytość przekazem uprać a »,ę dołą 
czyć 20 et na o p łstę  p. zta <ki

Tiiih na lokaln .

Fabryka pilników
F .  B a c t i k

we hw nwif, zoscaia przeniesio** u uli­
cy Eteżuiokiej Kczbs 4 na Plac Ha* 
licki 1 10. do domu Wi„l. peni Bie- 
Bude i i  j. Poleci. wy*obv swoje po 
na tuńscycb oensch, Tamó lenia , ’ 

konaje się w a.jkrćtszym  czasie. 
Cenniki n \  tądanie wysyła się , u u« , .

1—10

& -

%oszek do kaiMy
(Fosforan wapniowy)

birdao 8katei.7.ny tsA tipk. &c kanny dU 
lititt domowych I di o M a wszelkiego fod/Łiuj 
łłjif/wA n* tilaj rMwojkoici Lrdhi
pt>c:4«X)weffO, ntabr-Ac**, puwiękay.fc
cuiczai*  irydatnoić: n l i t *  a k r o w i  pro­

dukcją j * J  & d r e i i a .
P*k3*t »»  p rd h ę  WŁ*ąey i  k l!o  w/sy}» 

odwrotną pccztą <lł aide:d&aiem przekąsem
1 ttO c t , % ©p*k«-w»Ai«ta 1 opłaceniem 
yaris de u  Attfctrji 1 Mieinc>;ech.

Ojiit i «oz4)ł Łci mąo*kl kokcU-
wel, lekow i 1 de iątUni*
iłśhpiMele t f t i u i .

fsPfyk*  siyhsflf^s. s  iesi!cznyrh I m,- 
-srs^ y o u  Spiśfcl heuiindi .swsj

Jd l|a a ć ł W a n j a
(BY hwswls, ulłe» Js$icL *óikt Nr. 1 1

P ó ł  falj .̂ s z y n k 1 8 0  n ., u ie s łu  4 8  o t  
mft8ł> d e s e r o w e , ch lo L  c z y s to  ż y tm .  
d o s" i ł a ,  m ió d  k o r n isz o n y , k o n fi-  
.a r y , r y d z e , m ą k ę , sm a le o , s ło n in ę  

i t p .  c e n y  n a jn iż s z e ,  o o i e c s  h a n d e l  
p r o d u k tó w  w iu jsk i h ,

S t a n i s ł a w y  P e s e l
L aneks 15, 362 4 — 16

P i e g i ,  o p a l e n i e  s ł o n e ­

c z n e ,  ż ó ł t e  i  b r u n a t n e  

p ł a w y  n a  t w a r z y

usiępuią p0 k i^ sk ro .arm  użyciu

A N T I L E N T T I L I I
2367 c e ik a  2  E l.

nabyć można w sklepach

j  ± i x i a t o > v i c z a
we Lwawie, Krakowie i Czerniowcach.

Z d n ie m  1 l is t o p a d a  z c  t a ł  o tw a r ty

przy placu Ha’ cli 1.14
jedyny w yłąotny

M a g a z y n  h a f t ó w
i  robót ręcziiych

przyborów do baftn, szyois i o r»- it- ia  
podaszek craz keronek i - yrobcw koszy 
karskich jak o lo : koszy d j  podjgżj, ns 

kwiaty, lęcznt • bz; 1 itp.
Foleos najwięks y wybór naf< w rozpo­
czętych i wykończonych na suknie, kan­

wie, pluszu, akiam i .ie itp. 
Kzozególi>i« z * .a c a  u »■ gg n s n 

wy * -anupoi-i r-JÓt siosownyc n t  p . 
darki n gwiazdkę. 848 8 —5

J u b i le r  i 2 ł o t n :k

Lw ów , *1 a© K s r j- x k (  B « M  
E s r o y e j ik l

polv* _n». sny zapas oiiatsrj. wis-
B.tego wyrobu i ireors itołos igo 
P ie r śc ic ii1 ałręoT.yuuwe, obr.{joxk i 
w  LłW Riałme i -  n elłjt zamówienia 
wykonuje wc w?iene: prauowm w v:b

R»-’ln*ńtiBr>*rv' iw ie . *S4»,

S U u d  t a w j T
IHTflBA KOŚCICEtE&O

p o d  f  o d łs m

i
m  I mow'1' C h or ą i t c n y L  3S

ooleoa t
K  A  W  Ę  

w  najlenszyoh a tu .k a o k
ii  i sprsrJije:

. * i.J*/>5, ( i '  K a w r  —a  e r y k a S f a h  
I k ig  sir  r

!f» -owtrscj-r 4*., alg. si. 8-70 9*60, 
franc"

KAWA PAuONA pół kilo złr 1*20 ot.
OPMcrwm m a  50 kią. oe., !.
Ni* Barn w osi tych g stam ^ w  k» 

my- itńre lani nod m ulego go.
lis o^Msrją,

Odpcwiridzialny redaktor: W *ir law  M » kI « w »V|s ftiwer z ro,hryki Ttrftoi F M a ł k o w s k i a l  w Z  d r a k a *  n i  n » r .  M m a ie o k io łw .  — ■ Z e r w ą d a e n  W » l* > u ty  H a d a k


